
N r .  166 We Lwowie Czwartek dnia 17. Czerwca 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wyaosl we Lwswle:

Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. nueaięczpie 1 zł. 50 ct., za przetyłkę de 
donn dopłaca się 20 c t  miesięcznie.

7. przesyłką pocztową w państwie austrjackieia, -oczni* 
24 zł. — półrccsni* 12 zł. — kwarta'isi« S zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową z ł  granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 saarek 50 fenigów — 
do Francji, Anglii, Wioch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji , Dziennika Polskiego,1 pir>c SSsiiaeki 
liczba f, i 7. Tsiefan Nr 171.

Hę k s p i z ó w R e d a k c j a  ni* i f u o ł

Nessr „Djtesalica Pslsklogr1 kssztijo I  tt> wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B in ro  A d m in is tra c ji „D zienn ika  Polskiego,*  plac 

Maijacki L 6 i 7 i B in ro  d z ien n ik ó w  Lndwika 
P lo h n a  ulica Karola Lndwika L 9.

We Wiednin: pp: pp. Haasenstein *  Vogler, (Otto Kaas), 
H. Dn H. Schalek A. Oppelik’s Rach., Rudolf 
fttoue i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38, 
rao de Y&renne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
w.ersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 50 c t

Prywatne korespondencje 12 i aekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazn. Pamicszkanis 
l sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadcełuo 30 et. ud wiersza.

Kazimierz  Ostaszewski-Barań

nizacji stow arzyszeń dziennikarskich, istnieją­
cych w rozm aitych państw ach i krajach. Przez 
to  pragnie on stw orzyć rękojm ię, że przyszła 
m iędzynarodow a organizacja prasy obejm ow ać 
będzie wyłącznie zawodowych dziennikarzy, go­
dnych zaufania, kwalifikacje zaś te  m ogą oce­
nić należycie i sum iennie . tylko stow arzyszenia 
o ściśle ograniczonym  zakresie tery torja lnym  
lub oparte na węźle narodow ym . Każde z tych 
stowarzyszeń, o ile liczy do 100 członków, 
może być reprezentow ane na kongresie m ię­
dzynarodow ym  przez jednego delegata, posiada­
jącego praw o głosow ania także w kw estjach 
zasadniczych. Stowarzyszenia o m niejszych ilo­
ściach członków łączą się razem  dla w ykonania 
swych praw . Polska prasa  pod zaborem  rosy j­
skim, może być reprezentow aną na kongresie 
przez delegatów redakcyj lub przez swych za­
granicznych korespondentów , złączonych w syn­
dykatach prasy zagranicznej w W iedniu, Berli­
nie, Londynie, P aryżu  i Rzymie. P rasa  w ar­
szawska może także wyznaczyć swych rep re ­
zentantów  na kongresach m iędzynarodow ych 
z grona T ow arzystw a dziennikarzy polskich, 
m ającego sw ą siedzibę we Lwowie.

W  bieżącym roku  odbędzie się czw arty z rzę­
du kongres prasy w S z t o k h o l m i e .  B iuro 
centralne związku prasy  poczyniło starania, 
uwieńczone pom yślnym  skutkiem, aby udający 
się na kongres delegaci, mieli zapewniony na 
kolejach bezpłatny przejazd na linjach w całej 
Europie i wszelkie inne dogodności i u łatw ie­
nia, a kom itet dziennikarski lokalny w Sztok­
holmie, zawiązany w  celu pow itania przybyw a­
jących gości, poczynił starania, aby członkowie 
kongresu podczas swego pobytu w stolicy Szwe­
cji byli jak  najserdeczniej przyjęci.

Biuro centralne związku prasy postarało 
się o ułatw ienie członkom kongresu zwiedzenia 
w ystaw y w Brukseli, w skutek czego podróż do 
Sztokholm u skierow aną została na Belgję. Przez 
Belgję, Danję, Szwecję i Norwegję naw et panie 
towarzyszące członkom kongresu, m ają wolny 
przejazd na wszystkich kolejach.

P rogram  uroczystości w B i u k s e l i  jest 
n as tęp u jący :

W  s o b o t ę  dnia 19 bm. o godz. 11. ra ­
no zebranie członków kongresu w ratuszu  b ru ­
kselskim i pow itanie przez prezydenta m iasta.

O godz. 1-ej w południe śniadanie w p a ­
wilonie prasy na placu w ystaw y. Po śniadaniu 
zwiedzenje wystawy
 '  O gf/dz. 1/28 w ieczorem -bankier rra w ysta­
wie, w t. zw. „Starej Brukseli,* n a  który przy­
będą m inistrow ie belgijscy i dygnitarze rządo­
wi i wojskowi.

W  n i e d z i e l ę  20 bm . O godz. 10. rano 
wycieczka do T ervueren, gdzie odbędzie się 
śniadanie, dane przez członków zarządu p ań ­
stw a Kongo.

W  p o n i e d z i a ł e k  21. bm . Odjazd okrę­
tu  z A ntw erpji do Sztokholm u.

P rogram  uroczystości w S z t o k h o l m i e  
je s t n as tęp u jący :

C z w a r t e k  godz. 9 wieczorem na te ra ­
sie de V Opera zebranie tow arzyskie członków 
kongresu.

W  p i ą t e k  25 bm . O tw arcie uroczyste 
kongresu o godz. 10 rano. O godz. 11 po­
siedzenie sekcyj. O godz. 2 pierwsze posie­
dzenie plenarne. O godz. 4  popołudniu zwie­
dzanie w ystaw y sztokholmskiej. O godz. l/ari 
wieczorem obiad, dany przez dyrekcję wystawy.

S o b o t a  26 bm. O godz. 10 posiedzenie 
sekcyj. O godz. 2 drugie posiedzenie plenarne.

O godz. 8 raut dany dla cztonków kon­
gresu przez radę m. Sztokholmu.

N i e d z i e l a  27 bm. O godz. 5 p o p o łu ­
dniu wycieczka okrętem  i ob iad , dany przez 
Tow . dziennikarzy szwedzkich. W ieczorem przed­
staw ienie galowe w  operze.

P o n i e d z i a ł e k  28 bm . O godz. 10. ra ­
no posiedzenie sekcyj. O godz. 2 zamknięcie 
kongresu. O godz. */27 wieczorem odjazd okrę-

k i I Mieczysław Schmitt .

tem  do zam ku króle skiego do D rottm ingholm , 
gdzie się odbędzie rau t, dany przez króia szwedz­
kiego Oskara.

Przedm iotem  obrad  kongresu będzie mię­
dzy innemi spraw a utw orzenia m iędzynarodo­
wej taryfy telegraficznej dla prasy, spraw a 
ochrony własności literackiej i oznaczenie m iej­
sca, gdzie się m a odbyć przyszły kongres.

O b e c y  zjazd dziennikarzy w Sztokholmie 
odbyw a się na zaproszenie króla szwedzkiego, 
k tóry  w roku zeszłym na  kongres do B udape­
sztu przysłał telegram  zapraszający , ''dziennika­
rzy na kongres do Sztokholm u. Członkowie kon­
gresu  będą zatem gośćmi króla szwedzkiego.

Po kongresie odbędą się liczne wycieczki 
do rozm aitych, uroczych okolic Szw ecji!^A ran­
żowaniem tych wycieczek i przew odniC w em  Ich 
zajm ują się dziennikarze szwedzcy. |

Z Tow arzystw a dziennikarzy polskich zg’ 
sili się na kongres p p . : L iberat Zajączkow ski 
Kazimierz Skrzyński, Karol K ucharski, dr. Adam  
Bieńkowski, Ludwik Masłowski, dr. Edw ard Li- 
lien, Adolf Inlender i Oswald Obogi.

„Swoja” Polska.
II. A utor „Spowiedzi politycznej*, odpowia­

dając na zarzut, że w swej książce odezwał się
0 pożądanem  unorm ow aniu  stosunków  polsko- 
rosyjskich niedość wyraźnie, w „Birkewych 
Wiedomostiacha (143 i 144) daje niektóre wy­

jaśnienia. Mówi on, że, zarów no jak  ks. Adam
1 W ładysław  Czartoryscy, pragnie, aby w ytw o­
rzyło się położenie, w którem  R osja, gdyby 
nadarzyła się sposobność rozszerzenia granic 
nierozerw alnie z nią związanego u n ją  realną 
K rólestw a Polskiego w drodze pokojowo otrzy­
mywanych kompensat, uw ażała to rozszerze­
nie granic za rzecz nietylko dla siebie niebez­
pieczną, ale i korzystną. Taki zaś pogląd może 
się ustalić w R osji, jeżeli większość Polaków 
„przywiślańskich* z w ew nętrznej potrzeby po­
stanow i bronić nierozerw alności związków ro ­
syjsko-polskich. Dalej p. Bagnicki mówi, że w 
publicystyce rosyjskiej znajdują  się przedstaw i­
ciele poglądu, w edług którego należałoby dążyć 
do zupełnego zlania K rólestw a Polskiego, nazy­
wanego przez nich „Pńivislinjem “, z Rosją, i 
dodaje, że rząd rosyjski, dzięki Bogu, nie usłu­
chał tych głosów, i że żadnym  aktem  państw o­
wym  K rólestw o polskie nie zostało przem iano­
w ane na „kraj przywi&lański“, że nigdzie nie 
zalecano russyfikować Polaków .

Przypom niaw szy o te m , że prof. W łodzi­
m ierz Łam anskij wyraził zdanie, iż z rosyjskiego 
punktu  widzenia byłoby dobrze nadać Polakom  
w Królestw ie takie p r a w a , k tóreby nęciły do 
siebie Polaków  zakordonow yeh, choć są zbyt nie­
nasyceni, pisze:

,W  każdym  razie, co ryzykuje R osja, w stę­
pując na drogę rozw ijania w śród Polaków  w 
Królestw ie św iadom ego i szczerego przekonania, 
że nierozerw alność rosyjsko -  polskich związków 
politycznych stanow i nie niedogodność, ale prze­
ciwnie — korzyść? Czy w skutek tego osłabnie 
siła, z której pom ocą R osja przecinała działania 
Polaków , z interesam i rosyjskim i sprzeczne i 
zapobiegała im d o tąd ?  Czy pozostaw ienie dla 
narodow ości polskiej, ściśniętej na m aleńkiem  
te ry to rju m , w arunków , pozwalających jej w y­
kazać sw ą sam obytność, pociąga za sobą zm niej­
szenie nadzoru  policyjnego i środków  wojennej 
obrony pokoju? Nietylko tego za sobą nie po­
c iąga, ale w najm niejszej mierze nie przeszka­
dza ani podw ojeniu ostrożności, ani większemu 
zgrom adzeniu w ojsk na granicy zachodniej. 
Z drugiej strony, czy są podstaw y do tego, aby 
wiecznie a priori, bez spraw dzenia wierzyć, że 
każda ulga w Polsce prow adzi tylko do zao­
strzenia stosunku i nierozsądnych pretensyj ? 
Precedensom  la t :  1830 i 1863 Polacy mogą 
przeciwstawić polski sposób postępow ania wzglę­
dem  A ustrji. Czyż nie dość przekonyw ająco do­

wodzi on, że Polacy nie są tak  nienasyceni, jak  
to twiei dził prof. Łam anskij ? Czy zdradzili tam  
chęć utw orzenia w łasnego w ojska i oddzielenia 
się od reszty państw a granicą ce lną?  gdy tym ­
czasem bywały chwile, kiedy silne p artje  w reichs- 
tagu w prost proponow ały Polakom  przekształ­
cenie teraźniejszej autonoinji Galicji w stan  ta ­
kiej odrębności, jak ą  cieszy się Chorwacja. Być 
m o że , że w Polsce rosyjskiej znajdą się tacy 
głupcy, którzy nie będą rozumieli, że oddziele­
nie tego kraju  od R osji g ran icą celną byłoby 
rujnującem  dla n iego , ale nie ulega w ątpliw o­
ści, że takich „polityków* je s t tam  bardzo nie­
wielu i że ci nie będą nigdy grali wpływowej 
roli w społeczeństwie. Co się zaś tyczy am ato ­
rów  własnej a rm ji, to tych należałoby szukać 
w szpitalach w arjatów , gdzie się też rzeczywi­
ście znajdują, ale tam  znajdują się w położeniu, 
które im nie pozw ala zagrażać Rosji i Niemcom 
swojemi w ojenno organizacyjnem i planam i. Sza­
lonym w praw dzie był zam iar oderw ania się silą 
w r. 1863 od R osji, zrodził się on jednak  nie 
z w iary w pom oc w łasną , ale z przekonania, 
że, ja k  drugie m ocarstw o francuskie z pom yśl­
nym  skutkiem  interw enjow alo w spraw ie wol­
ności włoskiej, tak sam o nastąpi interw encja n a  
rzecz Polaków . Gdzież teraz coś podobnego w i­
dać w perspektyw ie? W reszcie nie m a znacze­
nia kw estja, czy Polacy szybko się nasycają, czy 
też ich nasycić nie m o żn a , ze względu na to, 
że „karmić* ich będzie państw o , w sparte  na 
dziesięciu m iljonach bagnetów  i w ydające ro ­
cznie więcej, niż dwieście m itjonów  rubli na sw ą 
obronę*.

W  następnym  liście p. Bagnicki dow odzi, 
że obawy R osjan, aby Polacy nie stali się z 
czasem niebezpiecznymi dla całości państwa, nie 
m ają żadnej podstaw y. W  K rólestw ie ludność 
polska w raz ze starcam i, kobietam i i dziećmi 
wynosi tyle, ile stanow ią w całej Rosji mężczy­
źni w sile wieku, gotowi do czynnej służby 
wojskowej. W dziewięciu zaś gubernjach za­
chodnich, według źródła polskiego, opartego n a  
dokum entach urzędowych (Edw ard Czyński 
„Zarys liczebności i rozsiedlenia ludności pol­
skiej*), na ogólną liczbę 92 pow iatów , tylko 
w dwóch: białostockim  i sokólskim  Polacy są 
w większości. W ogóle zaś żywioł polski w tych 
gubernjach stanow i 10 proc. ludności, przy- 
czein zamyka się na wsiach praw ie wyłącznie 
w klasie właścicieli większych, którzy, w edług 
au to ra , skazani są na zagładę.

„Bez względu na  to — pisze p. Bagnicki 
— jakie będą rezultaty  specjalnych narad , to ­
czonych pod prezydencją p. I. D um ow o, R o ­
sjanie, stojący na straży interesów  narodow ych 
na  kresach zachodnich, nie m ają żadnych pod­
staw  do obaw, aby proces stopniow ego upadku 
polskich obywateli ziemskich był pow strzym any 
przez hojność skarbu*.

W  m iastach też urzędnicy R osjanie i ży­
dzi przeciwdziałają skutecznie tem u, aby m iasta 
te odzyskały da niejszą sw ą polską fizjo- 
gnomję.

„Zdaje mi się — kończy au to r — że, jak  
zjednoczone W łochy bez żadnej obawy ignoru­
ją  istnienie B urbonów  neapolitańskich, tak  sa­
m o i zjednoczona R osja m ogłaby wypełnić za­
danie uregulow ania stosunków  rosyjsko-polskich, 
lekceważąc przypuszczenie możliwości p rób  
jednostkow ych w duchu restauracji, gdyż duch 
ten na całym świecie został już zam knięty do 
muzeów wykopalisk starożytnych*.

Towarzystwo rolnicze krakowskie.
Kraków 11. czerwca.

O godzin.e 4. popołudniu  rozpoczęło się 
drugie posiedzenie walnego zebrania Tow arzy­
stw a rolniczego krakow skiego pod przew odni­
ctwem lir. Franciszka Mycielskiego. R eferent p. 
S tefan K o n o p k a  przedłożył spraw ozdanie z

Syonizm.
Lwów 16. czerwca.

Od jednego z żydów, który  nazywa się 
Polakiem , otrzym ujem y następujące pismo :

„W ostatnich czasach syonizm w prasie 
naszej był przedm iotem  często om aw ianym , ale 
tylko ze stanow iska narodow ego. Zapom niano 
albo nie wiedziano, że kierunek ten jeszcze 
bardziej z punktu  widzenia religijnego powinien 
być zwalczany, gdyż syonizm nie w yrósł na 
gruncie religji żydowskiej i w wielu naw et 
punktach jej się sprzeciwia. Począwszy od Je- 
rem jasza, aż do znakomitości jeszcze żyjących, 
wszyscy wielcy myśliciele żydowscy, którym  los 
żydów był drogi, zwalczali kierunki podobne 
do syonizmu. Za daleko by nas zaprowadziło, 
gdybyśm y dowody nasz sąd potw ierdzające 
chcieli przytaczać. Każdem u jasno  patrzącem u 
człowiekowi odi-azu w oczy wpaść m usi, że 
syonizm podkopuje religję żydowską i w ytw a­
rza nienawiść między żydami a krajow cam i. 
Syonizm postawił sobie za cel utw orzenie no­
wego stanu rzeczy, k tóry  z różnych politycz­
nych względów jest urojony.

Lecz w racajm y do strony religijnej. 
P rzypatrzm y się przedstawicielom  syonizmu. Są 
to apostołow ie niezgody i kłótni, ludzie, którzy 
z religją rozbra t wzięli, ale oficjalnie z pow odu 
osobistych interesów  jeszcze do niej się przy­
znają. Są i tacy między nim i, którzy do wiel­
kich tanow isk dobić się starają , są to nieletni 
kandydaci do sejm u, do rady państw a itp. Za­
m iast się starać o dobro swoich współw yznaw ­
ców, m ają tylko własne interesa na względzie, 
zam iast jak  Jerem iasz napom inać lud do s ta ra ­
nia się o dabro narodów  w których krajach 
żyją, w ytw arzają niezgodę i kłótnie — a to 
wszystko pod etykietą religji i w słowach wcale 
niepodobnych do pism a św.

Gdyby ci panow ie literaturę i historję ży­
dow ską lepiej znali toby się przekonali, że całe 
ich dążenie sprzeciwia się dotychczasowem u 
rozwojowi żydów, bo od czasu zburzenia d ru ­
giej św iątyni jerozolim skiej, wszyscy uczeni j 
rabini żydowscy potępiali plan utw orzenia sa­
modzielnego państw a. Im chodziło tylko o życie 
religijne żydów, a nie o sam odzielność polity­
czną. Gi rabini średniowieczni bardzo dobrze 
wiedzieli, co w interesie żydów leży.

Mówiąc o .rab inach a bótetu  uw agę zwró 
cić m usim y n a  następujący fakt. W  Krakowie 
w ybrano kaznodzieją syonistę, k tóry  zapał i 
poświęcenie dla spraw y party jnej tak  dalece 
posunął, że przed dw om a laty  na wiecu syoni- 
stów w Galicji znieważony został i zniewagę tę 
zniósł z pokorą, niegodną potom ka M achabe- 
uszów. Przeciwko wyborowi tego kandydata 
pow stała uspraw iedliw iona opozycja, lecz o dzi­
wo! profesor uniw ersytetu polskiego i czło­
nek gminy żydowskiej stanął w obronie swego 
protegow anego z nadm ienieniem , że żydzi w 
Galicji z czasem syonistam i zostać muszą. My 
tej konieczności nie uznajem y, ale profesor le­
piej może jak  m y zna się na polityce, więc m u 
słuszność przyznam y, ale tylko ze stanow iska 
politycznego. Atoli ze stanow iska religji,— a to 
przy wyborze duszpasterza musi być uwzglę­
dn iane ,— w ybór syonisty uw ażam y za zgubny. 
Czego chcą syoniści? Zniesienia wszystkich cere- 
monij i św iąt, nie m ających znaczenia narodo- 
wo-żydowskiego. Cóż w takim  razie pozostaje 
z religji żydowskiej? Nic, co może podnieść i 
uszlachetnić lud żydowski, na całej kuli ziem­
skiej osiadły. Tego chcą syoniści. Że now o-w y- 
brany  kaznodzieja, nie chcąc utracić posady, 
może przestanie teraz m arzyć o swych ideałach, 
to nie ulega wątpliwości, ale podobne wyzucie 
się z przekonania, za które się długie lata w al­
czyło i zniewagi znosiło, uw ażam y u  mężów 
sianu już za niem oralne, a cóż dopiero u  ra ­
bina, duszpasterza żydów. Tem  sam em  praw em

(1)5.

B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JUL.JUSZA M ARY’EGO.
Priafcład z franouaklaga.

(Dokończenie).

Podw órze pokryte było śniegiem i tylko 
przez środek służba w ydeptała ścieżkę do 
furtki

M arta otw orzyła bram ę, której nie zam y­
kano nigdy i w krótce znalazła się n a  skraju  
lasku sosnowego, gdzie śnieg leżał bardzo wy­
soko.

S tanęła .
Śnieg padał przez cały dzień i przez cały 

wieczór, a m róz nie miał jeszcze czasu ściąć 
miękkiej powłoki śnieżnej.

M arta zadrżała gw ałtow nie na calem
ciele.

Zrzuciła szlafroczek i stanęła  tylko w ko­
szulce... bose nóżki tkwiły w cienkich p an to ­
felkach.

jej dzwoniły.
— Glicę um rzeć — szeptała— ale nikt nie 

powinien się dowiedzieć, że taka była m oja 
wola... Nikt na świecie nie pow inien przeczu­
wać, że śm ierć tak  prędko m nie dosięgła, po­
nieważ sam a ją  przyspieszyłam ... Ofiara za ofia­
rę... m oja przeważy może jej ofiarę... Ona w y­
rzekła się szczęścia, aby zapewnić m oje, teraz

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .

m ożna i swoje przekonania religijne zmieniać, 
jeżeli osobiste względy m a się na oku. Kazno­
dzieja jest zarazem  u nas nauczycielem  religji 
w szkołach średnich; ciekawi jesteśm y, czy ra ­
da szkolna pozwoli, aby z tak m ętnego źródła 
uczniowie żydowscy naukę religji czerpali. Na 
b rak  patrjo tyzm u u nich nie m ożnaby się pó­
źniej uskarżać. Nam , lepiej historję i literaturę 
żydowską znającym , kazania syonisty żadnego 
uszczerbku w poczuciu narodow o-polskiem  u - 
czynić nie m ogą.

Niechaj te słowa z serca żyda-Polaka pły­
nące, pożądanego skutku wywołać nie om ie­
szkają*. _________________

Czwarty międzynarodowy kongres prasy 
w Sztokholmie.

Solidarność interesów  prasy wszystkich 
narodów  i krajów , poddała  myśl zwołania m ię- 
dz narodow ego kongresu  dziennikarzy, a zaraz 
na  pierwszym  takim  kongresie odbytym  w 
roku 1894 w  A ntw erpji, podniesiono potrzebę 
utw orzenia centralnego biura  prasy całego 
św iata, k tóre  zajm ow ać się m iało popieraniem  
zawodowych interesów  prasy, przygotow yw a­
niem kongresów  m iędzynarodow ych, zwoływa­
niem  ich, wy/.onywaniem  ich uchw ał i t. p.

Drugi m iędzynarodow y kongres prasy, 
odbyty w Bordeaux w roku  1895, spełniając 
uchw ały kongresu w A ntw erpji, wypracował 
pro jek t sta tu tu  m iędzynarodow ego związku sto- 
warzys: eń prasy, przyczem  uchw alono, że sta ­
tu t ten  będzie przyjęty form alnie na nastę­
pnym  kongresie, m ającym  się odbyć w B uda­
peszcie, co też nastąpiło  w dniach 14. do 17. 
czerwca 1896 roku. Myślą przew odnią stw o­
rzonego przez tę uchw ałę m iędzynarodow ego 
związku prasy, jest osiągnięcie porozum ienia i 
kon tak tu  pom iędzy stow arzyszeniam i dzienika- 
rzy rozm aitych narodów  i k rajów , oraz w y­
tw orzenia w spółdziałania tych s to a rz y s z e ń  w 
kw estjach czysto zawodowych ogólnego zna­
czenia. z wykluczeniem  wszystkich spraw , n a ­
leżących do dziedziny religji, polityki i narodo­
wości.

B iuro centralne związku stowarzyszeń 
prasy, ma w szczególności za zadanie: w ytw o­
rzenie stałych i trw ałych  stosunków  pomiędzy 
tem i stow arzyszeniam i, dla zapew nienia wza­
jem nej pom ocy zawodowej członkom stow arzy­
szeń. spełniającym  s v e  publicystyczne zadania 
chwilowo w innych k ra jach ; zadanie przestudjo- 
wyw ania i popierania ulepszeń m iędzynarodo­
wych urządzeń i ustaw , tyczących się publi­
cystyki (jak kw estje w łasności literackiej, kon- 
wencyj pocztow ych i telegraficznych i t. d.), 
jak  w ogóle przestudjow anie i przygotow yw a­
nie wszystkich spraw , tyi zących się p ra s y ; 
utw orzenie b iura, udzielającego w yjaśnień i 
pom ocy dziennikarzom , szukającym  • stanow iska 
korespondentów  i w spółpracow nikom  pism  poza 
granicam i rodzinnego k r a ju ; popierania w g ra­
nicach słuszności i powszechnego pożytku przy­
wilejów i zaw odow ych interesów  dziennikarzy, 
a zarazem  przyczynienie się do podnoszenia 
intelektualnego i m oralnego poziom u ich 
zawodu.

Stow arzyszenia, należące do m iędzynaro­
dowego związku prasy, zbierają się corocznie 
na kongres, k tóry  w ybiera kom itet, kierujący 
b iurem  centralnem  stow arzyszeń prasy; m a 
zbadać i przyjąć wykaz dochodów  i w ydatków  
za rok  ubiegły, uchw alić budżet na rok nastę­
pny i w ybrać kom isję rew izyjną; m a roztrzą­
sać, przyjm ow ać lub odrzucać spraw y przedło­
żone m u przez kom itet lub przez należące do 
związku prasy stow arzyszenia, i oznaczać m iej­
sce następnego kongresu.

To są  najważniejsze postanow ienia sta tu tu . 
Myślą jego przew odnią b y ło : utw orzyć między­
narodowy związek stow arzyszeń prasy, czyli 
oprzeć Tow arzystw o m iędzynarodow e na orga-

ja  wyrzekam  się życia, aby ją  uczynić szczę­
śliwą.

Osunęła się n a  m iękką powłokę śniegu, 
k tó ra  z szelestem usuw ała się pod  ciężarem jej 
pełnej wdzięku postaci i z m roźnym  pocałun­
kiem otulała ją .

Leżała tak  d łu g o , dopiero gdy u czu ła , że 
bliską jest zem dlen ia , skostn ien ia , zarzuciła 
znowu z pow rotem  na  siebie szlafroczek i szła 
spiesznie ku zam kowi, aby nie być przez niko­
go widzianą. Pom im o, iż zamek znajdow ał się 
bardzo blisko, nie m ało było po trzeba  wysiłku, 
aby się tam  dostać. Z atrzym yw ała się przy każ- 
dem drzewie, aby się oprzeć, gdyż obaw iała się, 
że upadnie. Nareszcie doszła do zam ku i z tru ­
dnością wstępow ała po schodach.

W  gabinecie leżał na sofie ciągle jeszcze 
Jakób, pogrążony we śn ie ; podczas jej nieobec­
ności nie obudził się naw et.

Drżąc na całem ciele, p raw ie  bez tchu, po­
łożyła się do łóżka i natychm iast praw ic do­
stała gorączki.

ądziła, iż na tychm iast um rze i ow ładnęło 
m ą nieznane jeszcze dotychczas uczucie.

P opadła  w ciężką gorączkę i straciła  przy­
tom ność.

Tak ją  zastali rano  Jakób i Izabela.
Lekarz, przybyły  z sam ego ra n a , zarzucił 

ich pytaniam i.
— Go się tu  sta ło ?  _  b ad a ł. — W czoraj 

było daleko lepiej. Jest to  tak  gw ałtow na re­
akcja , że dopraw dy nie m ogę sobie tego wy- 
tłómaczyć!

Mąż i siostra nie m ogli je d n a k  dać żadnych 
w y jaśn ień , poniew aż sam i n ic  nie wiedzieli.

Gały dzień przepędziła M arta w sianie 
jakiegoś oszołomienia, z k tórego zbudzić jej 
nie mogły ani czule słow a, ani też pieszczoty.

Noc przeszła tak sam o, dopiero rano  prze­
m ów iła M arta kilka s łó w :

— W idzisz więc sam , iż wszystko się koń­
czy — rzekła do Jakóba.

A zw racając się do Izabeli, k tó ra  stojąc 
w nogach łóżka, cicho płaAała, m ów iła:

— Nie płacz, Izabelo... przeciwnie, chcę 
um ierać wesoło... tak, wesoło — powtórzyła, 
potakując głową.

Około południa M arta chwilam i zaczęła 
tracić p rzy to m n o ść ; w krótkich chwilach, w 
których um ysł jej pracow ał, niezam ącony niczem, 
spoglądała kolejno na Jakóba i Izabelę, na  
tw arzach, których m alow ała się taka  troska, że 
m ów iła do siebie:

— Oboje zasługują na  to , aby być szczę­
śliw ym i; nie myślę naw et o tem , że śm ierć 
m oja wraca im wolność. Byłoby jednak  za b o ­
leśnie um ierać z tą  św iadom ością, iż pom im o, 
że m nie już  nie będzie, nie będą szczęśliwi.

S tara ła  się uśm iechnąć i m ów iła g ło śn o :
— Spałam  teraz i czuję się daleko lepiej. 

M arzyłam, a w m arzeniach moich słyszałam 
ciągle muzykę. Gzy chcesz mi spraw ić przyjem ­
ność, Izabelo?

— Mo e drogie dziecko! — wym ów iła 
starsza siostra z łkaniem.

— Nie płaczże, Izabelo, nie cierpię nic 
praw ie; oddycham  tylko trochę ciężko... Jeżeli

I m i zatem  chcesz spraw ić przyjem ność, to przy­
nieś arfę i zaśpiewaj mi tę  śliczną piosenkę 
o żołnierzu, wiesz o tym , co to  szedł za R en ...

tę piosenkę, k tó rą  śpiew ałyśm y m am ie, gdy już 
wiedziała, że m usim y opuścić B argem ont. T e­
raz, niezadługo opuszczę B argem ont na zawsze. 
A zatem śpiewaj, dobrze?

— Nie mogę, M arto, nie mogę.
— Ależ jeżeli cię o to proszę!
Izabela nie o p iera ła  się więcej, lecz osu­

szyła łzy i wyszła po arfę.
M aria z trudnością ułożyła się wygodniej 

i przym knęła oczy, aby lepiej słuchać.
Jakób przystąpił tuż do sam ego łóżka 

i ręce swej żony ujął silnie w swoje dłonie.
Pom im o jednak , iż s t i l  bardzo blisko, 

mógł zaledwie rozróżnić rysy jej tw arzy, gdyż 
łzy zaciemniały m u wzrok.

Izabela pow róciła z arfą.
— Dziękuję ci, siostro — m ów iła M arta — 

nie podnosząc pow iek — aż do mej śmierci 
starałaś się m nie uczynić szczęśliwą...

Izabela zaczęła śpiewać, tow arzysząc sam a 
sobie na a rfie ; m usiała jednak  niejednokrotnie 
przestaw ać, gdyż łkanie tam ow ało jej głos, a 
Jakóbowi, Klotyldzie i m argrab iem u nieustannie 
łzy się toczyły po policzkach.

Gdy Izabela prześpiew ała pierw szą zw rotkę 
do końca, u rw ała , gdyż M arta stała się p rzera­
żająco bladą.

— M arto! M arto! — zawołał Jakób.
Przez chwilę nie daw ała odpow iedzi; po­

tem  jednak  zaczęła mówić tak słabym  głosem, 
iż j ą  zaledwie ’ uzum iano :

— Proszę c ię .. .  —  m oja ukochana Izabelo... 
proszę cię... śpiewaj dalej... tylko dalej... aby 
twej siostrze... tw ej córce... spraw ić przyje­
m ność...

I drżąc na całem ciele, zaledwie zdolna 
utrzym ać arfę w rękach, śpiewała Izabela dalej, 
aż Jakób nagle w ydał głośny okrzyk i za­
w ołał:

— P rzestań  pani, p rzestań  p a n i !
Czuł, iż ręce M arty stygną w jego dłoniach 

i kostn ieją; jednocześnie oczy biedaczki się za­
szkliły, otworzywszy się naraz szeroko, a usta  
uchyliły się na  pól.

— M arto, M arto! — zawołali wszyscy i 
pobiegli do łoża biednej męczennicy.

Nie dała już żadnej odpow iedzi; zasnęła 
na wieki i tajem nicę sw ą uniosła do grobu.

Głęboka żałoba panow ała w Bargem ont. 
Nikt nie przeczuwał, iż M arta dobrowolnie rzu ­
ciła się w objęcia śmierci.

Gdyby tajem nica ta  sta ła  się wiadom ą, to 
byłoby to doprow adziło do oziębienia się sto­
sunków  między Jakóbem  a Izabelą, a śmierć 
Marty byłaby nadarem nie poniesioną ofiarą.

Jakób i Izabela pobiorą się, skoro tylko 
minie czas żałoby.

Żadne przeczucie prawdziwego stanu  rzeczy 
nie zaciemnia ich cichego szczęścia i żaden cień 
nie pada na ich związek.

Izabela przeciwnie, zdaje się kochać swego 
przyszłego męża dlatego, iż M arta, odchodząc 
w św iat lepszy, jakoby przeniosła miłość swoją 
na nią.

Ciągle jeszcze zamek B argem ont sterczy 
ponuro  i sm utno ku n iebu ; los jednak  okazuje 
się już dla jego m ieszkańców łaskawszym  i ciń- 
sy swoje ciska gdzieindziej....

K O N I E C .
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DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Czerwca 1897 r.

czynności Tow arzystw  rolniczych okręgowych 
za rok 1896.

W  dyskusji zabrał głos hr. Mikołaj R e y  i 
dotknął spraw y m eljoracyjnej, mianowicie, aby 
ulgi hipoteczne przyznane były nietylko spółkom, 
ale i jednostkom . Dalej przem aw iał wiceprezes 
Karol C z e c z  i postawił wniosek, ażeby zgro­
madzenie zwróciło się do sejm u z prośbą, by 
powiększył etat urzędników b iura  m eljoracyj- 
nego i aby zgłaszającym się interesow anym  rol­
nikom wykonywał bezpłatnie plany m eljoracyjne. 
Po wyjaśnieniach p. referen ta  zgrom adzenie 
przyjęło spraw ozdanie do wiadomości, oraz re ­
zolucję p. wiceprezesa K arola Gzecza.

Spraw ozdanie sekcji budow lanej przedłożył 
referent p. wiceprezes Karol C z e c z .  Spraw o­
zdanie zaznacza, że wszystkie T ow arzystw a okrę­
gowe spraw am i budow lanem i zajm ow ały się 
gorąco. Prezydjum  i kom itet w yrażają tylko ży­
czenie, by T ow arzystw a i nadal udzielały tak 
troskliwej opieki hodowli bydła. Do najw ażniej­
szych spraw  zalicza sekcja akcję dla Nowego 
T argu, gdzie zaraza płucna, zawleczona z W ę­
gier, spow odow ała wielkie spustoszenia między 
bydłem. Z funduszów krajow ych, udzielanych 
dla Nowego T argu , nabył kom itet 27 sztuk 
czerwonego bydła polskiego i rozdzielił je  m ię­
dzy włościan. D rugą w ażną spraw ą były narady 
nad zm ianą ustaw y licencyjnej z dnia 20. lipea 
1892 roku. Sekcja wykazuje, iż obecnie istnieje 
14 obór zarodow ych, obejm ujących 250 sztuk 
bydła rogatego ; obór zarodow ych pół krwi 30, 
stacyj buhai 96. P rem jow anie bydła w łościań­
skiego odbyło się roku 1896 w 33 miejscowo­
ściach.

W  rozpraw ie zabrał glos p. M i ę t  t a  
Ludwik z R adłow a i om aw iał spraw ę hodowli 
koni dla wojska, wnosząc rezolucję o poczy­
nienie kroków  celem zaprow adzenia dla hodo­
wli koni wojskow ych iększych reproduktorów
rasy arabskiej, oraz aby cena koni dla wojska 
była podniesioną do 400 zł. Przem aw iali nadto  
pp. W ładysław  Ż e l e ń s k i ,  O s t a s z e w s k i ,  
poseł P o p o w s k i  i S e e l i g .

P . referen t podnosi, jak  trudnem  jest po­
łożenie hodow ców  przy sprzedaży koni dla 
w ojska; w tej m ierze m usim y, wystąpić z taką 
stanowczością, z jaką  wystąpiły węgierskie koła 
rolnicze, by tę spraw ę na należytą d ro ję  dla
hodowców skierow ać. P . referen t popiera rezo­
lucję p. Miętty, z dodatkiem , aby organizacja 
dla kupna rem ont w kra ju  była w ten sposób 
przeprow adzoną, ażeby producenci o wiele le­
piej oyli uwzględniani aniżeli handlarze. Zgro­
m adzenie uchwaliło rezolucję p. Miętty z do­
datkiem  p. K arola Gzecza.

Przez aklam ację zgrom adzenie przyjęło
wniosek kom itetu o zam ianow anie byłego I.
w iceprezydenta p. Stan. H om olacsa członkiem 
honorow ym  Tow arzystw a ((M aski).

Do komisji kontrolującej zostali w ybrani 
p p . : 1, Biliński Józef. 2. F ink A dam . 3. Goetz 
Jan. 4. P rof. dr. Janczewski. 5. Dr. Sta. isław 
Larysz Niedzielski. 6. S tanisław  Żeleński.

Z kolei hr. Mikołaj R e y  wypowiedział od­
czyt: „O kolonizacji w ew nętrznej". Prelegent 
podnosi przeludnienie w niektórych punktach 
naszego kraju , zubożenie ludności rolniczej z po­
wodu najdalej posuniętego podziału ziemi, cze­
go następstw em  jes t niezadowolenie ludu, odsu­
nięcie się jego od klas posiadających, niemniej 
em igracja do Am eryki i po za granice kraju. 
Spekulacja średnią i większą w la-nością jest 
dziś rozpow szechnioną w  całym kraju, coraz 
większy b rak  żywiołu, któryby um iał iść ręka 
w rękę z ludem , pracow ać nad unarodow ie­
niem ziemi, jak  z chwilą konstytucji 3. m aja  
poczęto pracow ać nad uobyw ateleniem  ludu. 
R eferent rozpatruje dzisiejszy żywioł ziemiański, 
składający się ze swoich i tak wielu cudzych. 
S tanow i takiem u może zaradzić tylko koloniza­
cja w ew nętrzna za pom ocą włości rentowych, 
a dzisiaj czas ostatni na reform ę agrarną. R e­
feren t oświadcza się za włościami rentow em i 
pod nadzorem  państw a, bez przym usu państw o­
wego, na wzór pruski, pozwalający na w łasność 
większą, średnią i m niejszą. W  ten sposób 
Bank ziemski w Poznaniu ra tu je  ziemię dla ro ­
dzin szlacheckich i w łościańskich. U nas parce­
lacje dotyczasowe odbyw ają się źle i fałszywie, 
rozbijają dw ory, a nie ra tu ją  ziemi dla ludno­
ści włościańskiej. Mówca rozpatru je bliżej czyn­
ności i organizację poznańskiego Banku ziem­
skiego i uw aża je  za godne zalecenia w sto­
sunkach dla naszego kraju. Jeżeli znajdą się 
u nas tacy ludzie, jak  Kalkstein i Żółtowski, to 
spraw a rozwinie się dobrze i u nas. Potrzebne 
tu  poparcie społeczeństwa, bo idzie tu o wiel­
kie zadanie unarodow ienia ziemi. Im ieniem  też 
Tow arzystw a okręgowego w Mielcu stawia 
m ówca w niosek: „W zywa się kom itet, aby do
koła polskiego w ystosował petycję, aby poczy­
niło kroki o zaprow adzenie włości rentow ych 
na wzór pruski*.

Zgrom adzenie uchwaliło, aby kom itet wy­
stosow ał petycję tak do koła polskiego, jakoteż 
do ankiety agrarnej, mającej być zw ołaną przez 
wydział krajow y. — Na tern zakończyły się ob­
rady walnego zebrania.

Z prowincji.
Monasterzyska 12. czerwca. (Nowa ochron­

ka.) W dzisiejszych sm utnych czasach, w k tó ­
rych na każdym kroku spotyka się łzy. nędzę 
i cierpienia ludzkie, jedyną pociechą jest widok 
cichych i prostych, a zbożny pożytek niosących 
uczynków m iłosiernych, w prostocie ewangieli- 
cznej wykonanych. Takim  uczynkiem jest nowy 
zakład w M onasterzyskach, skrom ną n azw ę : 
.O chronka" noszący. W  tym  zakładzie poczci­
we i aż do heroizm u szczytnego posunięte du­
sze sióstr .S łużebniczek Niepokalanego poczęcia 
Najświętszej P anny  M arji" tulą pod swemi 
opiekuńczemi skrzydłam i ubogą dziatwę. Te 
biedne istoty, w nędzy i ubóstw ie zrodzone, 
łachm anam i okryte, schodzą się do czystej izby, 
czystem oddychają pow ielrz rn i czysty i zdro­
wy spożyw ają posiłek. T a  dziatw a pod osłoną 
w spom nianych sióstr uczy się bogobojności, 
czystości, pracy i wogóle zam iłow ania tego 
wszystkiego, co piękne, szlachetne, zbożne i dla 
społeczeństwa pożyteczne.

Można zdum iewać się nad glośnem i pom y­
słami, uwielbiać nowe ustaw y, zgłębiać dążno­
ści nieustraszonych um ysłów, głosić odwagę 
i m ęstw o i poświęcenie — ale przylgnąć ser­
cem m ożna tylko do takich, o których pow ie­
dzieć m ożna: .P rzychodzą  dobrze czynić."

Tarnopol 14. czerwca. (Pożar. — Napad, 
żołnierzy. — Bójka aresztantów.) Na Przy wal­
nie pod Tarnopolem  wybuchł pożar w brow a- 
rza G erolda i zniszczył budynek gorzelniany i 
lodownię. Dom mieszkalny, stajn ie i m agazyny 
ocalały. Jest podejrzenie, iż ogień był podło­
żony.

Dnia 9. b. ra. aresztanci, w racający z ro ­
boty do swych kaźni, wszczęli m iędzy sobą przed 
b ram ą  więzienia kłótnię, k tóra przem ieniła się 
w bójkę, podczas której jeden  z aresztantów  tak 
silnie uderzył drugiego rysi alern w głowę, że 
uderzony padł nieprzytom ny na miejscu. Cię­
żko chorego odwieziono do szpitala.

Dragoni, stojący tu załogą, napadli na 
Chaim a Mendla i pobili go tak ciężko, iż w 
kilka godzin zm arł z powodu odniesionych u- 
szkodzeń. Żołnierzy aresztowano.

Tłumacz 14. czerwca. O trzym ujem y nastę­
pujące pismo: W  korespondencji z T łum acza z 
dnia 11. b. m. umieszczonej w Dzienniku Pol­
skim, om awiającej nieporządki w radzie po­
wiatowej, — znajduje się ustęp  następujący: 
„Po uwięzieniu m arszałka Gumińskiego znale­
ziono nieporządki w książkach. Z tego powodu 
pożegnaliśmy przed paru  tygodniam i urzędnika 
ka drogow ego". Gdy urzędnik drogowy, k tóre­
go szanowny korespondent pożegnał był, p. 
A leksander Dawidowicz, konduktor drogi k ra­
jowej, z książkami powiatowem i nie miał 
żadnej styczności, zaś urzędnikiem  drogo­
wym rady powiatowej jestem  ja  — niżej 
podpisany  — przeto dla uspokojenia licznych 
w kraju znajom ych, krew nych i przyjaciół, u- 
praszam  szanow ną redakcję o łaskawe sprosto­
wanie tej korespondencji. Jan M ierzwiński, in­
żynier wydziału pow iatow ego.

K R O N I K A .
Kalendarz. Czwartek (17 .): Boże Ciało. — 

Wschód słońca o godz. 4 minut 5, zachód o go­
dzinie 7. minut 57.

Nasz fejleton. Dziś kończy się w fejletonie 
powieść Juljusza Maryego „Bohaterka", jutro zaś 
rozpoczynamy przekład najnowszej powieści Jana 
Rameau p. t. „Ostatni z rodu".

f  Karolina Wolter — jak doniosła depesza 
wiedeńska — zmarła d. 14. bm. we Wiedniu. Była 
to aktorka tak wielka i sławna, że samo nazwisko 
jej starczy za najwymowniejsze pochwały. Karolina 
W olter urodziła się w Kolonji r. 1834, z rodziny 
licznej a ubogiej. Od dziecka marzyła o teatrze, 
w 16 roku życia wystąpiła na scenie; ciężka walka
0 byt i niebezpieczeństwa, czyhające na zgubę mło­
dej a ślicznej dziewczyny, o mało całej karjery jej 
artystycznej nie zniweczyły. Szczęśliwy traf jednak 
sprawił, że w wędrówkach swoich z jednej prowin­
cjonalnej sceny na drugą dostała się do W iednia, 
gdzie zaangażowano ją  do teatru Karola, za rządów 
Nestroya. Tu ujrzał ją  Laube i poznawszy, a więcej 
jeszcze przeczuwając jej niezwykle uzdolnienie, za­
chwycony zewnętrzną aparycją, pomógł jej do uzy­
skania lepszych warunków w teatrze berneńskim. 
W  roku 1862 zaangażowaną została na stałe do 
wiedeńskiego teatru burgowego, gdzie właśnie w dniu 
15. czerwca wystąpiła po raz pierwszy jako Ifigenia. 
Pod tak wybornym kierownikiem jakim był Laube, 
wrodzone jej zdolności wyrobiły się do największej 
doskonałości. Niezmordowana w pracy nad sobą wy­
stępowała przez ćwierć wieku w 114 rolach, 1764 
razy. Stawa jej rosła coraz bardziej. Jednomyślnie 
uznano ją  za największą chwałę pierwszego teatru nie­
mieckiego, za najznakomitszą aktorkę tragiczną niemie­
cką drugiej połowy XIX. wieku. Łączyła ona w so­
bie wszystkie najkorzystniejsze do tego warunki: 
wspaniały prawdziwie klasyczny profil, majestatyczne 
ruchy i przepiękne pozy, głos dźwięczny a głęboki i 
nadający się do najsubtelniejszych modulacyj, namię­
tność zdolną do porywów, a moderowaną wrodzoną 
szlachetnością; a to wszystko podnosiły do szczytu 
doskonałości wytrwała praca i wysokie wykształcenie. 
Przez długie lata porywała poprostu widzów i to 
zarówno subtelnych znawców, jak tłumy. Słynnym 
był t. zw. „ Wolter Schreiu, okrzyk zgrozy lub 
przestrachu, jej jednej tylko właściwy. Trudno wy­
liczyć role, w których święciła tryumfy; do najgłó­
wniejszych należały, prócz Marji Stuart i Adrjanny, 
Szekspirowska Lady Macbeth, Małgorzata w „Hen­
ryku IV.", Volumnia w „Koijolanie", Hermiona 
w „Powieści zimowej", Kleopatra w „Antonjuszu i 
K leopatrze"; dalej Messalina i Poppaea w sztukach 
W ilbrandta „Arja i Messalina'*, oraz ,,Nero“ , Les- 
singerowska Miss Sara Sampson, Medea i Rachel 
Grillpaizera, Kriembilda w Nibelungach Hebbćla, 
Mosenthala Deborah, Weilena Edda, wreszcie Fe­
dora Sardou. Niezrównaną była w rolach heroi­
cznych, jako Elektra i Antygona, także jako Racina 
Phaedra i jako Sapho i Medea Grillparzera.

W  r. 1874 zaślubiła hr. 0 ’Sullivana, sekreta­
rza poselstwa belgij kiego. Mimo to występowała 
dalej na scenie, a w r. 1887 obchodziła jubileusz 
aktorski, który zamienił się w uroczystość niezwykłą. 
Do późnego wieku W olter zachowała klasyczną 
piękność rysów i niezmniejszoną zdolność czarowa­
nia grą swoją widzów. Przed dwoma dopiero laty 
groźna choroba powaliła ją  na łoże, z którego na 
krótko tylko jeszcze powstać miała. Tej chorobie 
wreszcie uległa.

Zjazd koleżeński. Dnia 9. i 10. lipca odbę­
dzie się w Samborze zjazd koleżeński tych uczniów, 
którzy w r. 1877 zdali w gimnazjum samborskiem 
egzamin dojrzałości.

Nowa procedura cywilna przedmiotem egza­
minów. Z uwagi na wchodzącą z d. 1. stycznia 
nową procedurę cywilną, wydało ministerstwo oświaty 
rozporządzenie do wszystkich dziekanatów prawni­
czych w Austrji. W edle niego zastąpi odląd n o w a  
j u ż  p r o c e d u r a  miejsce dotychczasowej przy pań­
stwowym egzaminie s ą d o w y m .  Dotyczy to nietylko 
kandydatów, którzy p o  r a z  p i e r w s z y  przystępują 
do tego egzaminu, lecz i tych wszystkich, którzy 
przed 15. maja br. egzaminowi już się poddawali
1 zostali reprobowani. Jedno i drugie powyższe do­
tyczy też r y g o  r o z u m  sądowego.

Nowe stowarzyszenie polityczne. Posłowie 
z grupy Stojalowskiego zamierzają — jak donosi 
Pszczółka, redagowana obecnie przez p. Danie­
laka — założyć nowe stowarzyszenie polityczne pod 
nazwą: „Chrześcjańsko-socjalny związek dla Galicji 
i Szląska".

Zarząd „Maciorzy szkolnej" odbył dnia 12 .
czerwca posiedzenie w obecności dziewięciu człon­
ków, na którem dr. Danielak referował najprzód 
o krokach poczynionych celem przyspieszenia nadania 
gimnazjum polskiemu prawa publiczności i oznajmił, 
że otrzymał zapewnienie, które daje zupełnie dosta­
teczną rękojmię, iż jeszcze przed ukończeniem roku 
szkolnego udzielone będzie gimnazjum długo oczeki­

wane prawo publiczności. Następnie ks. Świeży zda­
wał sprawozdanie z działalności swojej w powyższej 
sprawie i oświadczył, że akta odnośne nie nadeszły 
jeszcze do dnia 2. bm. z Opawy do Wiednia.

Dr. Danielak domaga się zwołania do Cieszyna 
na drugą połowę lipca lub początek sierpnia wiel­
kiego wiecu ludowego, w którymby wziąć mogli 
udział oprócz ludności szląskiej także obywatele z in­
nych części Polski celem omówienia najważniejszych 
i najżywotniejszych spraw narodowych, dotyczących 
Szląska, głównie zaś budowy gmachu dla gimnazjum 
i założenia w Cieszynie ochronki polskiej. Ks. Świeży 
oświadcza, że myśli samej się nie sprzeciwia, że 
jednak Macierz tą sprawą zająć się nie może, gdyż 
przekroczyłaby zakres swego działania. Sądzi, że ży­
czący sobie wiecu, mogą go sami urządzić, nie łą­
cząc jednak tej sprawy w żaden sposób z Macierzą. 
Go się tyczy zakazu opawskiej rady szkolnej udzie­
lania w gimnazjum polskiem historji kraju rodzin­
nego jako przedmiotu nadobowiązkowego postano­
wiono tymczasem zasięgnąć bliższych szczsgólów i 
informacyj.

Następnie zastanawiał się zarząd nad sprawą 
otwarcia w przyszłym roku III. klasy gimn. Nowych 
sił nauczycielskich nie będzie potrzeba, bo trzecia 
klasa będzie ściągnięta w jeden oddział, a prawdo­
podobnie i druga klasa. Lokal jest już także przy­
gotowany, rozchodzi się więc tylko o urlop dla dy­
rektora, który udziela rada szkolna krajowa we Lwo­
wie, potwierdza ministerstwo. Podanie do rady szkol­
nej krajowej we Lwowie wniósł dyrektor p. Parylak 
dnia 14. kwietnia br. Dotąd niema odpowiedzi, 
czekamy na zalatnienie tej sprawy. Dopiero po udzie­
leniu urlopu dyrektorowi wniesie Macierz podanie 
o pozwolenie na otwarcie III. klasy.

Omawiano także sprawę bursy, którąby można 
już tego roku założyć, bo o lokal nie trudno, lecz 
bursa taka mogłaby być urządzona tylko w małym 
stylu. Ks. Świeży jest zdania, że lepiej założenie 
bursy odroczyć jeszcze o jeden rok, a natomiast za­
łożyć zaraz większą bursę, w którejby kilkudziesięciu 
uczniów znalazło pomieszkanie i wikt, jakoteż po­
trzebny dozór.

Cieszyn d. 14. czerwca 1897.
Ks. Jó ze f Londzin, Ks. Monsignore Świeży,

sekretarz. przewodniczący.
Z uniwersytetu. Pan Władysław Franciszek 

Kisiel, rodem z Ropczyc, praktykant sądu krajowego 
w Krakowie otrzymał na Uniwersytecie Jagielloń­
skim doktora praw.

Kronika krakowska. Dnia 21. i 22. b. m.
w krakowskim sądzie karnym przed ławą przysię­
głych odbędzie się rozprawa o sprzeniewierzenie prze­
ciw Aleksandrowi Kłosowskiemu, b. kasjerowi miej­
skiemu. Rozprawie przewodniczyć będzie kierownik 
sądu karnego p. nadradca Morelowski, asystować 
będą pp. radca Giebułtowski i sekretarz rady Drob- 
ner. Oskarżać będzie zastępca prokuratora p. Schney- 
der. Jako świadkowie staną urzędnicy magistratu, 
p. prezydent Friedlein, członkowie sekcji skarbowej 
oraz kilka innych osób.

W  dniach zaś 23., 24., 25. i 26. b, m. rów­
nież przed ławą przysięgłych odbędzie się rozprawa 
przeciw Klementynie Dąbrowskiej i wspólnikom o 
zbrodnię oszustwa, względnie o wspólwinę w zbro­
dni oszustwa.

Śledztwo przeciw Tadeuszowi Gadomskiemu 
nie jest jeszcze ukończone. Zamknięte ono zostanie 
w ostatnich dniach tego tygodnia; rozprawa odbę­
dzie się w bieżącym miesiącu,

Całe wagony, starych aktów sądowych przy­
były do tutejszego wyższego sądu krajowego. Do- 
kumenta te dawnych sporów wysyłane są en masse 
z sądów powiatowych w myśl rozporządzenia mini­
sterstwa sprawiedliwości, a przeznaczone są do 
„szkartowania" t. j. do rozdzielania na te, które 
mogą być zniszczone, i na te, które muszą jeszcze 
spoczywać w pyłach registratór sądowych. Obecnie 
przez ministerstwo zarządzone „szkartowanie" jest 
bardzo uciążliwe, bo cala ta ogromna ilość fascyku- 
łów musi być rozgatunkowaną na przerozmaite ka- 
tegorje aktów, posiadająeycych historyczną wartość, 
aktów mogących być potrzebnymi 10, 5 lat itd. itd. 
Między fascykułami szkartowanymi w sądzie tutej­
szym, znaleziono niemało „białych kruków". Bar­
dzo ciekawemi są t. zw. „oktawy", pamiętające cza­
sy mandataijuszy.

Szkartowanie obecnie, skrupulatnie przeprowa- 
szone, były koniecznie wskazanem, aby choć trochę 
wyplenić z ciasnych często lokali sądów powiatowych 
niepotrzebnie zabierające miejsce, stare fascykuly.

Dokumenta pieniactwa „wyszkartowane", nie 
posiadające ani historycznej, ani realnej wartości, 
sprzedaje rząd calemi furam' jako stary papier.

0 Ciemnoto!... w  Czerniawce (na Bukowinie), 
u gospodarza Jurka Kapickiego, wybuchł pożar 
w stajni, znajdującej się obok szkoły tamecznej. Na 
widok ognia, rzuciły się dzieci szkolne pod kierun­
kiem nauczyciela do konewek, a inne do dzwonka. 
Szybka pomoc poskutkowała: ogniowi nie pozwo­
lono się rozszerzyć i wkrótce też został ugaszo­
ny... Gdy tak pracowano około stajni, żona Kapi­
ckiego ratowała położoną obok chałupę na swój 
sposób! Jak? Czy może oblewała dom wodą, lub 
postawiła na dachu obraz? Gdzie tam ... rozebrała 
się, ku wielkiemu zgorszeniu obecnych, do naga i 
tak trzy razy obiegła dokoła chałupę... Ogień zgasł, 
chałupa ocalała, a baby z całej wsi są pewne, iż 
stało to się za sprawą „czarów" bezwstydnej, a 
głupiej kobiety!

Krwawa bójka wywiązała się dnia 12. bm. 
w Tarnowie na gościńcu prowa zącym do Tucho­
wa, a przylegającym do zamieszkałej przeważnie 
przez żydów ulicy Lwowskiej. Otóż na przylegające 
do gościńca pola wchodzili żydzi i zrywając kw iat;, 
rosnące w zbożu, tratowali je  i niszczyli. Temu 
sprzeciwiła się służba dworska ks. Sanguszki, do 
którego owe pola należą i wywiązała się z tego 
sprzeczka. Od słów przyszło do razów, a w bójce 
pobito kilku żydów tak, że jeden z nich podobno 
już umarł, a kilku jest ciężko po aleczonych. W sku­
tek zarządzonego śledztwa aresztowano trzech pa­
robków dworskich. •

Defraudacja popełnioną została w kasie cho­
rych robotników gazowni miejskiej w Krakowie. 
Instytucja ta istniejąca odrębnie obok gazowni, a 
administrowana jest przez niejakiego Ottona Bischoffa, 
buchaltera gazowni. Przeciw niemu też wdrożył pre­
zydent miasta Friedlein dochodzenie dyscyplinarne.

Obraza religji katolickiej. Czytamy w Gwiazdce 
Cieszyńskiej: Rozprawa karna przeciw niejakiemu 
Niemcowi, przewódcy robotników z Karwiny, o zbro­
dnię obrazy religji odbyła się dnia 1. maja br. w są­
dzie obwodowym w Cieszynie. Zbrodnię tę popełnił 
Niemiec przez to, że dnia 29. marca br. w mieszka­
niu małżonków Trombolów w Karwinie począwszy 
rozmawiać najprzód o Kościuszce, którego obraz na 
ścianie widział, mówił następnie o okropnościach, 
jakich się mieli dopuszczać dawni krakowscy biskupi, 
których nazwał gorszymi od pogan, żydów i prote­

stantów, a wreszcie twierdził, że religja katolicka jest 
najgorsza, i że katoliccy księża, którzy w czarnych 
sukniach chodzą, są djabłami. Obrońca Niemca p. dr. 
Michejda starał się udowodnić, że o istocie czynu 
zbrodni obrazy religji wtenczas tylko być może mo­
wa, jeżeli religja wogóle, a nie jedno wyznanie 
w szczególności, jak w obecnym wypadku, bywa 
wyszydzanem. Oprócz tego podnosił obrońca, że Nie­
miec w krytycznym czasie był podchmielony i pro­
sił dlatego o jego uwolnienie. Trybunał nie przy­
chylił się jednak do wywodów obrońcy, lecz owszem, 
ponieważ przesłuchani świadkowie nietylko fakt sam, 
to jest wyżej przytoczone słowa Niemca, lecz także 
i tę okoliczność potwierdzili, że Niemiec wówczas 
nie był tak pijanym, aby nie wiedział, co mówił, 
zasądził Niemca na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postami.

Nieszczęśliwi emigranci. K urjer Stanisła­
wowski donosi: Emigracja włościan naszych przy­
biera z każdym dniem większe rozmiary. Majętni 
gospodarze sprzedają chętnie swych ojców ziemię 
za bezcen i przenoszą się do innej krainy — rze­
komo mlekiem i miodem płynącej — do Kanady. 
Kto miał sposobność rozmawiania z emigrantem, 
który udaje się za ocean szukać lepszej przyszłości, 
to patrząc na jego pewność sobie do zdobywania 
majątków, sam nabiera w końcu chęci i płynąłby 
chętnie w nieznane sobie kraje ; ałe zapal ten osty­
gnie prędko, jeżeli spotka ofiary nowej emigracji, 
jakie widzieliśmy przed kilkoma dniami w naszem 
mieście. Antoni Nowakowski z Dobrowod p. Pod- 
chajce, sprzedawszy swój piękny dom z ogrodem i 
pole tylko za 300  zł., wyjechał z żoną przez Ham­
burg do Kanady. Zaledwie siedli na okręt i przez 
kilka godzin jechali rzeką Elbą do głównego portu 
C u x h a v e n ,  aby następnie przesiąść się na wielki, 
okręt, który miał ich zawieść do Kanady, został 
okradziony z gotówki, a dzieci silnie się rozchoro­
wały. Przyszedł lekarz zbadać chore dziecko i 
rzekł, że żadne z nich nie przeżyje morskiej po­
dróży. Matka była w rozpaczy. Tymczasem spieszyć 
się trzeba było, bo okręt za chwilę odjedzie, a m at­
ka dzieci samych zostawić nie chciała.

Siadł więc tylko mąż i pojechał, a kobieta rę­
ce łamiąc została bez grosza. I byłaby może z gło­
du zginęła, gdyby nie konsulat austrjacki w Ham­
burgu, który dal jej | ieniądze do Stanisławowa. 
Przybyła wreszcie tutaj, lecz w jakim stanie! Jedna 
dziewczynka w drodze umarła, a dwoje dzieci m u­
siano oddać zaraz do tutejszego szpitala, bo są u- 
mierające. Matka na zapytanie nasze, dlaczego nie 
wraca do Dobrowód, że tam prędzej wśród kre­
wnych żyć może, powiedziała, że jej wstyd jechać 
teraz jako uędzarce, a wreszcie, że w Stanisławowie 
prędzej siebie i dzieci wyżywić potrafi.

Otrucie, w  Paryżu sokiem rośliny pokojowej 
„Archum odorum" otruło się troje dzieci, należą- 
cyck do woźnego jednego z banków. U nas roślina 
ta zwana Aron, nadzwyczaj jest rozpowszechnioną, 
chociaż prawdopodobnie nie wszystkim są znane jej 
własności trujące.

Masowe zatrucie, zdarzyło się w Moskwie w domu 
handlowym Muir i Mirielle. Dom ten zatrudnia 500 
ludzi, którzy też razem jadają. Owoż w sobotę po 
obiedzie zachorowało 200 z nich, 115 dotychczas 
jest chorych, reszta rychło przyszła do siebie. Po­
zostałe resztki jedzenia zabrała policja dla zbadania.

Uroczystość patrona. We wtorek obchodziła 
młodzież szkoły męskiej im. św. Antoniego pię­
kną uroczystość patrona szkolnego. Poprzedziło 
ją  nabożeństwo odprawione przez katech, szkoły ks. 
Cypr. Chęcińskiego w asystencji innych księży. W  
czasie nabożeństwa śpiewała młodzież nabożne pie­
śni, a na zakończenie przemówił z ambony bardzo 
pięknie ks. dr. Marjan Sobolewski z Zakonu 0 0 . 
Franciszkanów. Właściwa uroczystość szkolna rozpo 
częła się w pięknie udekorowanej sali odśpiewaniem 
przez młodzież hymnu na cześć patrona, a następnie 
dziatwa popisywała się śpiewem i deklamacjami. 
Na zakończenie przemówił do dziatwy obrz. gr. kat. 
ciepło i serdecznie katech. ks. Bazyli Tomowicz

W śród obecnych gości znuważyliśmy: prowin­
cjała 0 0 .  Bernardynów ks. Norberta Golichowskiego, 
ks. kanonika Władysława Hićkiewicza, proboszcza 
miejscowego ks. Ofierzyńskiego, wicerektora 0 0 .  
Zmartwychstańców,. ks. kustosza Fr. Szymczykiewi- 
cza, ks. dr. Marjana Sobolewskiego, ks. Cypr. Chę­
cińskiego z zakonu 0 0 ,  Franciszkanów, i ks. Bazy­
lego Tomowicza, proboszcza parafji św. Piotra i 
Pawła, a z świeckich radcę magistratu, Tybeijusza 
Hobgarskiego opiekuna szkoły i p. Kajetana Kwa- 
szyńskiego. Cała uroczystość świadczy dowodnie 
o skutecznej pracy dla młodzieży w kierunku reli- 
gijno-wychowawczym całego grona nauczycielskiego.

Trzynastoletni samobójca. Onegdaj o godzinie 
6 wieczór, zauważył stójkowy na ulicy Marji Śnie­
żnej leżącego na ziemi chłopaka. Był nim Ludwik 
F., który w zamiarze samobójczym zażył sporą 
dozę kwasu karbolowego. Pogotowie stacji ratunko­
wej udzieliło mu pierwszej pomocy i odwiozło do 
szpitala powszechnego. Życiu malca grozi niebezpie­
czeństwo. Przyczyna rozpaczliwego kroku niezbadana.

Do Kanady przyjechało w połowie maja br. 
400  ruskich rodzin z pow iatów : kolomyjskiego, bor- 
szczowskiego i kocmanieckiego (na Bukowinie). Ko­
loniści podzielili się na trzy grupy i jedni udali się 
do Edmonton, drudzy do Lake Damfin, reszta do 
Stuartbrun. W e wszystkich owych miejscowościach 
są już dawniej osiadli koloniści ruscy.

Z życia towarzyskisgo. ślub p, dr. Zygmun­
ta Niezgoda M a r y n o w s k i e g o ,  adwokata krajo­
wego, z panną Jadwigą Sc h a t t a u e  r ó w n ą ,  cór­
ką ś. p. dr. Schattauera, zmarłego przedwcześnie 
znakomitego operatora, odbędzie się w sobotę (19.
b. m.) o godz. wieczór w tutejszym kościele
0 0 . Bernardynów.

* Walne zgromadzenie członków Tow. ko- 
Ionij wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się d. 18. 
bm. w piątek o godz. 6. w lokalu stowarzyszenia 
nauczycielek (Rynek 1. 10).

* Festyn urządzony d. 6. bm. na rzecz fun­
duszu zapomogowego dla wdów i sierot po ucze­
stnikach powstania polskiego z r. 1863/4, przyniósł 
w ogólnej sumie 1619 zł. 41 ct., z czego po po­
trąceniu wydatków w kwocie 317 zł. 37 ct. pozo­
staje przeto czysty dochód 1302 zł. 4 ct. Wydział 
Tow. uczestników powstania polskiego składa niniej- 
szrm serdeczne podziękowanie wszystkim zacnym 
paniom, które z taką gorliwością raczyły zająć się 
urządzeniem festynu, również wszystkim panom, 
członkom komitetu za szczerą ich pomoc, nareszcie 
tej patrjotycznej części naszej publiczności, która w 
festynie udział wzięła, a tern samem przyczyniła się 
do przysporzenia tak znacznego dochodu, z którego 
będzie można otrzeć niejedną łzę wdowią i sierocą 
po bojownikach narodowych, co ongi krew swą i 
mienie nieśli Ojczyźnie w ofierze.

* Tegoroczne walne zgromadzenie gal. Tow. 
leśnego odbędzie się na Podolu w Ułaszkowcach,

w drugiej połowie miesiąca września. Wycieczka po­
łączona z walnem zgromadzeniem zamierzoną jest 
do lasów hr. Lanckorońskiego i księcia Sapiehy, 
mianowicie w lasach ułaszkowieckich i jezierzań- 
skicli.

* Protest oryginalny w swoim rodzaju umiesz­
cza ostatni num er (11) Śmigusa z dnia 15. bm., 
a jest on podpisany przez przedstawicieli ps:ego ro­
du w sprawie Iwana Franki. Z innych artykułów 
zasługuje na wyróżnienie „Zamknięcie parlam entu", 
odznaczające się szczerym humorem, z rysunków zaś 
„Pijany i cień", według nagrodzonego pomysłu Ku­
ternogi. O innych rysunkach nie mamy potrzeby pi­
sać, wystarczy powiedzieć, że wyszły z pod ołówka 
Brunona. Cały n u m e r, jak zwykle, jest nadzwy­
czaj interesujący, dotyka bowiem kwestyj będących 
na czasie.

* ZaprZOCZenio pogłosce. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Dochodzą mnie ze stron rozmaitych, 
a bardzo licznych wieści, iż ktoś niepowołany roz­
powszechnił pogłoskę, jakobym z powodu zaprowa­
dzenia procedury ustnej dla spraw cywilnych kom- 
petował o posadę radcy sądu krajowego we Lwo­
wie. Owóż jakkolwiek zaszczytnemby mi było osią­
gnięcie tak wysokiego stanowiska sędziowskiego, to 
jednak oświadczam, że nie mam wcale ani powodu, 
ani zamiaru zmieniać mego dotychczasowego również 
zaszczytnego stanowiska społecznego. Dr. W łodzi­
mierz Krosiński, adwokat.

* Towarzystwo strzeleckie lwowskie za­
prasza członków do jak najliczniejszego wzięcia 
współudziału w uroczystości Bożego Ciała. Zbór w 
ratuszu o godz. 8. rano. Strój galowy z odznaką 
Towarzystwa.

* Kąpiele natryskowe (tusze) nowo urządzone, 
otwarte zostały z dniem dzisiejszym w zakładzie ką­
pielowym św. Anny przy ul. Akademickiej 1. 10. 
Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w abona­
mencie 20 ct.

* Wycieczkę do „ M a r j ó w k i "  d. 17. bm. 
tj. we czwartek urządza komitet na razie tajemnicą 
osłonięty. Prócz gier i zwykłych zabaw towarzyskich 
postarał się komitet o kilka nowości u nas dotych­
czas nieznanych. Muzyka 30. pp. podczas zabawy i 
tanów w zakładzie, uprzyjemniać będzie chwile po­
bytu uczestnikom wycieczki.

* Na uroczystość Bożego Ciała wystąpi 
„Skała" ze sztandarem wspólnie z innemi katolickie-
mi stowarzyszeniami. W  tym celu zaprasza dyrekcja 
wszystkich członków do zgromadzenia się w „Skale" 
17. bm. o godz. 7 1/ ,  rano.

* Wycieczkę do Schodnicy urządza Towarzy­
stwo politechniczne w dniach 27. i 28. bm. Pierw ­
szego dnia wycieczkowcy będą w Drohobyczu, Bo­
rysławiu, Schodnicy i Uryczu. Nocleg w Schodnicy. 
Drugiego dnia wycieczka do lasku gminnego, zwie­
dzanie kopalni, zwiedzanie tłoczni i warstatów me­
chanicznych p. W. W olskiego; zwiedzanie kopalń 
na Pasieczkach, tłoczni na Wygodzie ; zwiedzanie ko­
palń na Miechowatem i zwiedzanie kopalń wosku w 
Borysławiu.

* Prezydjum izby rękodzielniczej zaprasza 
wszystkie korporacje rękodzielnicze ze sztandarami 
na uroczystość Bożego Ciała we czwartek d. 17, 
bm. o godz. 7Va rano do lątusza, zkąd gremjalny 
pochód do kościoła Ąrchikatedralnego.

* Zarząd Czytelni katolickiej przypomina 
członkom, że uchwalą rady miejscowej Tow. św. 
Wincentego ń Paulo mają wszyscy wziąć udział w 
gremialnym pochodzie w dniu Bożego Ciała. Punkt 
zborny z kaplicy kościoła 0 0 .  Jezuitów o godz. 7 1/ ,  
rano, zkąd wszystkie Towarzystwa katolickie przejdą 
do katedry na oznaczone miejsce. Wejście do ka­
plicy przez gmach sądowy.

* Wycieczka do Barszczowic odbędzie się d. 
20, bm. Będzie tam urządzona zabawa ludowa przy 
muzyce z urozmaiconym programem i alfabetonem 
w parku lipowym. W  razie słoty zabawa odbędzie 
się 4. lipca. Do Barszczowic pół godziny jazdy ko­
leją z Podzamcza. W  pobliżu lasy i stawek, po 
którym dwoma czółnami jeździć można.

Zmarli :
Karoliną S c h m i d t ó w  a, wdowa po komisarzu 

zmarła we Lwowie w 81 r. życia.
Paulina z Trzaskowskich Ś l i w i ń s k a ,  obywatelka 

ziemska z Królestwa Polskiego, zmarła w Krakowie w 73
r. życia.

W Izydorówce zmarł synek państwa Edmundów 
Dzieduszyckich, Sławcio D z i e d u s z y c k i ,  uczeń I. klasy 
gimnazjalnej w 11 wiośnie życia. Jak przed paru dniami 
donosiliśmy, spadł on przypadkiem ze znacznej wyso­
kości i poniósł ciężkie obrażenia ciała, które śrąierć spo­
wodowały.

Notatki M t ó l e  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek i jutro w piątek przedstawienia
nie będzie; w sobotę po raz pierwszy „Hrabiną 
Oczko", krotochwila w 3 aktach Franciszka Schop- 
than’a i Fr. Kappel-Ellfeld’a ; w niedzielę „Porwanie 
Sabinek", komedja w 4 aktach F- i P. Schoen- 
thanów ; w poniedziałek przedstawienia nie będzie.

Z teatru. „W dówka", która we wtorek w towa­
rzystwie „Maski" miała jeszcze raz n a  o g ó l n e  
ż ą d a n i e  rozweselać publiczność teatralną, poje­
chała sobie na spacer, gdyż o g ó l n e  to ż ą d a -  
n i e wyraził tylko j e d e n  gość, który kupił lożę 
parterową. Tak więc „W dówka" spoczywa teraz 
obok „lwa", który „upadł" i już się nie rychło 
podniesie. O godzinie 8-mej wieczorem ciemno było 
w gmachu teatralnym, tylko stary Wojciech, bileter, 
wlokąc się do domu, wśród westchnień , przeklinał 
Peterkę, który rzucił „uroki" na teatr.

Po otwarciu wystawy nadesłano ostatnimi 
dniami prace następujących artystów:

Jankowskiego „Dziesięć ilustracyj do Dziadów 
Mickiewicza"; Piotrowskiego „Serja studjów", a 
między niemi widoki morskie, widoki z T atr i typy; 
Rybkowsiiego „W ieczornica"; Obsta „Typ Hucuła 
i H ucułki*; Ajdukiewicza Tadeusza „Arab na wiel­
błądzie" ; Stachiewieza Piotra „Na kopcu Kościu­
sz k i" ; Fabiańskiego „Krajobraz"; Reyznera „Por­
tret panny S .“ ; ten ostatni pozostanie na wystawie 
tylko do przyszłego poniedziałku.

Jubileusz czeskiego pisarza. W  tych dniaefi 
czeski literat, Jan Lego, obchodził 40-letni jubileusz 
swej literackiej pracy. Jubilat jest drugim Jelinkierp 
w stosunkach czesko-slowieńskich. Żyjąc dtugie ląta 
w Lublanie i w Tryjeście i poznawszy dokładnie 
ruch umysłowy i narodowy w południowej Slowiań- 
szczyźnie, szczególnie zaś u Słowieńców, stal się 
gorliwym propagatorem czesko-słowieńskiej wzaje­
mności na polu życia umysłowego i publicznego. 0 - 
bok licznych prac dziennikarskich i literackich zało­
żył w Pradze teraźniejszą szkołę języków słowiań­
skich Maski, również założył i dotychczas kieruje 
jako przewodniczący stowarzyszeniem czesko-slowień- 
skiem, mającem na celu pielęgnowanie kulturalnych 
i ekomicznych interesów czesko-slowieńskich. W i­
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dzimy więc, że idea słowiańskiej wzajemności ma 
wśród Czechów dużo prakty iznych pracowników i 
że ś. p. Jelinek nie sam jeden pracował w tym 
kierunku.

Portrety i sylwetki dwóch artystów naszej 
sceny sceny Bronisława Dębickiego i Adolfa Wale­
wskiego zamieścił w ostatnim numerze warszawski 
Tygodnik ilustrowany. Autor sylwetek wyraża się 
z wielkiem uznaniem o obu jubilatach i podnosi ich 
zasługi, położone około sceny skarbkowskiej.

Z izby sądowej.
LWÓW 15. czerwca.

(Nadużycie w urzędowaniu.)
Popołudniu przesłuchiwano w dalszym 

ciągu Baudischa. Dnia 17. lipca z. r. było to 
w niedzielę, zaprosił go Vogelfaenger na śnia­
danie do koszernej restauracji w hotelu Laza- 
rusa. Kiedy wychodzili uścisnął Vogelfaenger 
jakiem uś nieznajom em u panu rękę i rzekł do 
B audischa: „Ten pan przyjdzie we w torek po 
kaucję". Jaka to  m iała być kaucja i kto był 
owym nieznajom ym , o to się oskarżony wcale 
nie pytał. Z dalszych zeznań Baudischa wypły­
wa, iż Vogelfaenger często wybiegał z b iura 
podczas urzędow ania. Baudischa w plątał on w 
tę spraw ę kaucyjną i zwalił na  niego całą winę.

W  dalszym ciągu porów nano podanie pi­
sane przez owego nieznajom ego, z podaniem 
firmy Groedel. Jest ono dosłownym  odpisem 
oryginalnego podania firm y Groedel.

Krzyżowy ogień pytań członków trybunału, 
p rokura to ra , oraz przysięgłych nie wpłynął wcale 
na w yjaśnienie spraw y.

Baudisch utrzym uje, że w ydai kaucję po 
wszelkiej form ie, a jeżeli kto w tym  w ypadku 
zawinił, to nie on, tylko kasjer, który wydał 
papiery wartościowe.

O godzinie 8. odroczył przewodniczący 
rozpraw ę. — Przesłuchanie Vogelfangera roz­
pocznie się ju tro  we środę.

Lwów 16. czerwca.
Dziś rano przesłuchiwano jeszcze dodatko­

wo Baudisza, z którego jednakow oż nic cha­
rakterystycznego dla samej spraw y wydobyć nie 
było m ożna. W ogóle zeznania jego są  tak nie­
jasne, że m ożnaby praw ie posądzać oskarżone­
go o pew ną nieudolność um ysłową. Tłóm aczy 
się z prawdziwie przerażającym  spokojem .

Następnie w prow adzono A rona Vogelfan- 
gera. Jest to  silnie zbudow any żyd, aczkolwiek 
nie wybitnie semickiego typu, z tw arzy bije mu 
jednak  wrodzony tej rasie sp ry t i to co się de­
likatnie zowie po niemiecku Schlagfertigkeit. 
Na każde pytanie m a odpowiedź gotow ą w za­
nadrzu, jakby je  przeczuwał form alnie. M aterjal 
dobry na tak zw. spiritus movens.

Do winy się nie poczuwa. Z Baudischem 
poza biurem  spotkał się może ze trzy razy, 
razy, a ostatni raz w hotelu Lazarusa, jak sam 
pow iada, przed 26. czerwce (!). Co do kaucji 
firm y Gródel, to dowiedział się o niej dopiero 
wtedy, gdy urgew ano jej wysłanie. Baudisch 
mówił m u wtedy, że zgłaszało się dwóch pa­
nów, z których jeden w ywierał na niego wpływ 
„m agnetyczny". Oświadczenie to  budzi w au- 
dytorjum  śmiech ogólny, a przewodniczącego 
radcę H ayderera zniewala do uwagi, że po 
pierwsze w śledztwie Vogelfanger o tem nic nie 
w spom inał, a  po drugie, iż „nagle teraz jakieś 
duchy zaczynają odgryw ać ro lę". Przed swem 
uwięzieniem m us;ał Vogelfanger widocznie do­
kładnie studjow ać zapatryw ania • nowoczesnej 
krym ina istyki, opartej na hipotezach Lom - 
brosa.

W  dalszym ciągu Vogelfanger przypisuje 
całą winę swego aresztow ania następcy Baudi­
scha, który „chciał go (Vogelfangera) koniecznie 
w ygryźć". Co do dat, to  Vogelfanger jednego 

' sobie nie przypom ina, drugiego nie pam ięta, 
°  trzeciem  wreszcie nic wiedzieć nie chce.

Przy konfrontacji z Baudischem wychodzi 
na jaw ciekawy szczegół, a mianowicie, że dnia 
19. lipca Vogelfńnger zaprowadził Baudischa do 
restauracji Lazarusa i tam go zapoznał z jakimś 
„nieznajomym", który „będzie miał do Baudi­
scha interej protekcyjny".

Tłóm aczenie się Vogelfangera wogóle jest 
dosyć zawiłe i przepełnione „tajemniczymi d u ­
cham i".

św iadek  Kazimierz C z e r n y ,  em erytow any 
zastępca dyrek tora  kolei państw ow ej staje na 
gruncie „form alnoś :i“ i zeznając wykw intno- 
g ó rr  'lo tnym  stylem , kwalifikuje postępow anie 
B audischa jako  „nieform alne".

a i handel
Kursa praktyczne dla leśniczych. W  celu 

zapoznania gospodarzy lasowych z postępami leśni­
ctwa i najnowszej konstrukcji instrumentami geode- 
tycznymi, postanowił wydział krajowy urządzić w
bieżącym roku w krajowej szkole gospodarstwa la- 
sowego kurs praktyczny, który trwać będzie od 2. 
do 14. sierpnia włącznie i obejmować ma tak teo­
retyczne wykłady, jak i ćwićzenia praktyczne w le- 
sie. W  szczególności przeznaczono 7 dni na wykła­
dy, 3 na ćwiczenia w lesie, a 2 ostatnie dnie na 
KOnwersalorja. Przedmiotem wykładów i ćwiczeń
będzie nauka urządzenia gospodarstwa lasowego z
taksacją, czyli pomiarem drzew i drzewostanów, 
pod kierunkiem prof. Lipińskiego i geodezja, zasto­
sowana do potrzeb leśnictwa, .pod kierunkiem prof. 
Demianowskiego. Kurs jest bezpłatny, jednakowoż 
koszta utrzymania się we Lwowie i podczas ćwiczeń 
w iesie ponoszą sami uczestnicy kursu. Udział w 
kursach mogą brać tylko leśnicy, którzy przynaj­
mniej przed 4 laty ukończyli krajową szkołę gospo- 
d a i , „ a  jasowego, bądź inuy równorzędny zakład 
naukowy, lub złożyli w  namiestnictwie egza­
min na same dzielnych gospodarzy lasbwych. iglosze-- 
tum zaopatrzone alegatami przyjmuje dyr .„cja kraj. 
rzkoły gospodarstwa lasowego do 15. lipca. Później­
sze zgłoszenia z powodu ograniczonej liczby ucze­
stników, którzy mogą być przyjęci na kurs, me bę­
dą uwzględnione.

Muchy i owady odstrasza się od zwierząt na­
szych w następujący sposób, podany w  Journal 
d’agriculture practige: Zagrzewa się w garnku ki­
logram sadła i dodaje się do niego sporą garść liści 
bobkowych. Po pięciominutowem ogrzaniu odstawia 
się od ognia. Tłuszczem tym naciera się zwierzęta 
w kierunku włosów, a żadna mucha nie siędzie na 
tak wytarłem zwierzęciu. Czynnikiem tu działaj4cym 
jest tłuszcz z liści bobkowych. Można dostać tego 
zielonkowatego tłuszęzu w każdej aptece. Tłuszcz ten

można potem, dodawać do 1 kg. zwykłego smalcu 
lub oleju po 5 dekagr.

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: 1. Dodatek do 
obowiązującej od 15. czerwca 1896 roku taryfy dla prze­
wozu osób i pakunków na kolei lokalnej Lwów-Kleparów- 
Janów.

Powyższy dodatek wejdzie w życie z dniem 15. 
czerwca 1897 roku i zawiera ceny biletów Ha częściowe 
przestrzenie wraz z odnośnymi przepisami, jakoteż zmianą 
postanowień o biletach powrotnych.

Dotychczasowy przystanek ładunkowy Berlińce, po­
łożony na szlaku kolei lokalnej Hliboka-Seret został z 
dniem 15. czerwca b. r. dla ograniczonego ruchu osobo­
wego i pakunkowego otwartym.

Czas przyjazdu i odjazdu pociągów zatrzymujących 
się na tym przystanku uwidoczniony jest w dotyczących 
rozkładach jazdy.

Wydawanie biletów i ekspedycja pakunków usku­
tecznia się w drodze późniejszej dopłaty.

Przy ciągnieniu losów Jó-Sziv główna wygrana
10.000 zł. padła na serję 3860 nr. 81.

Przy ciągieniu losów miasta Tryjestu główna wy­
grana 20.000 zł. padła na nr. 15.988, 1000 zł. wygrał 
nr. 29779, po 200 zł. wygrały nr. 7593 19091 29053 
40795 i 47191.

Wyścigi krakowskie.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Kraków 15. czerwca.
(Dzień czwarty.)

Dziś m im o prześluznej pogody udział pu­
bliczności w wyścigach był bardzo m ały. T ry ­
buny ledwie do połowy zapełnione.

Bieg pierwszy, bieg próby, dla 2-letnicli 
i 3-letnich kontynentalnych ogierów i klaczy z 
w yjątkiem  francuskich. N agroda 2.500 koron, 
z których 2.000 koron zwycięzcy, 500 koron 
drugiem u koniowi. Meta 1.000 m. Z zapisanych 
11 koni biegało 4. Pierw szą była u m ety 2-le- 
tn ia klacz kasztanow ata bar. Gust. Springera 
„Kadm ea", d rugą  2-letnia klacz kaszt. p. Ant. 
D rehera „Billnitz", trzec:ą 2-letn ia ciem no- 
gniada klacz hr. Jana  Tarnow skiego z Chorze­
lowa „K reta". T otalizator płacił 9 zł za 5, 18 
za 10, 90 za 50.

Bieg drugi o nagrodę prezesow ską ofiaro­
w aną przez prezesa Tow. m iędzynarodow ych 
wyścigów w Krakowie h r. R om ana Potockiego 
w kwocie 4000 koron, z k tórych 3000 koron 
zwycięzcy, 600 koron drugiem u, 400 trzeciemu 
koniowi. Dla 3-letnich i starszych koni wycho­
w anych w Galicji. Meta 2000 m. Z zapisanych 
8 koni biegało 4. Pierw sza przybyła 3-letnia 
klacz kasztanow ata p. W ład. Schindlera „Mar- 
gosza", druga 3-1. kaszt, klacz por. J. K, Fi- 
bicha (3. p. uł.) „Hełf G ott", trzecia 3-letnia 
gniada klacz h r. Jana Tarnow skiego z Chorze­
lowa „P okorna".

T otalizator płacił 7, 14, 71. P lac 33 ; 47.
Bieg trzeci, gładki, o nagrodę pań, był bie­

giem m artw ym , nie dał bowiem żadnego rezultatu, 
gdyż dw a konie „G retchen", klacz kaszt, p 
W ład. Schindlera i „Zsoldos" 3 1. og. gniady 
por. J. K. Fibicha razem  stanęły u mety.

Bieg czwarty. N agroda W awelu, H andi­
cap, 8000 koron, z których 7000 koron zwy­
cięzcy, 1000 koron drugiem u koniowi. Dla
3 letnich i starszych koni wszystkich krajów . 
Meta 1800 m. Z zapisanych 13 koni stanęło 
cztery. Pierwszy przybył do m ety karogniady 
og.er p. Siltona „V edero“, drugi 4 letni gniady 
ogier b r. Gust. S pringeia  „G avarni", trzeci
4  letni kaszt, ogier p. R edgreya „B rigand".

T otalizator płacił 18 ; 3 7 :1 8 7 . Plac 2 9 ; 27.
Bieg piąty, bieg sprzedażny dwulatek. N a­

groda 2.000 koron, z których 1.600 zwycięzcy, 
400 koron drugiem u koniowi. Dla dw uietnich 
koni wszystkich krajów. Meta 1000 m. Z zapi­
sanych 3-ch koni biegało 2. P ierw sza przybyła 
gniada klacz d ra  E rn e s ta  Russo „Miss K ildare", 
druga ciem nogniada klacz p. W ład. Schindlera 
„Mart

T otalizator płacił 6, 13, 68.
Bieg szósty, pożegnalny handicap. Nagroda

3.000 koron, z których 2400 zwycięzcy, 600 
drugiem u koniowi. Dla 3-letnich i starszych 
koni, k tóre  w b. r. w Krakowie nie zdobyły 
pierwszej nagrody. Meta 1200 m. Z zapisanych 
13 koni biegało sześć. Pierw sza stanęła u m ety 
4-letnia gniada klacz ro tm istrza A rt. T rankla  
„P arta" , drugi 3 1. ciemnogniady ogier bar. 
Gust. Springera „Pas de chance", trzeci 3 1. 
gni ,dy ogier p. Ant. D rehera „Brum aw ." T o ta ­
lizator płacił 12, 25, 127; plac 117 : 36.

Bieg siódmy, bieg z płotam i, handicap, 
o nagrodę m. K rakow a w kwocie 2000 koron, 
z których 1.600 zwycięzcy, 400 drugiem u ko­
niowi. Dla 4-letn ich  i starszych koni wszystkich 
krajów . Meta 2.400 m. Z zapisanych 13 koni 
stanęło trzy. P ierw szą była u m ety klacz ka­
sztanow ata p W ł. Schindlera „G retchen", d ru ­
gą 4  1. gniada klacz hr. Miecz. Ponińskiego 
„Pepitta", trzecim 4-łetni kaszt, w ałach por. 
R yszarda H eidm ana (3. p. ul.) „T ara ra  boom  
de a y “.

Totalizator płacił 21, 42, 217; plac 77; 31.

Szpiedzy przed sądem.
(Telegramy „Dzień. Polsk.").

Wiedeń 16. czerwca. W  dalszym ciągu p ro ­
cesu, toczącego się o zdradę stanu przeciw 
B artm anow i i W aniczkowi, świadek konduktor 
S z y g o w s k i ,  który głównie przyczynił się do 
odkrycia obu szpiegów, opow iada obszernie, 
zgodnie z aktem  oskarżenia, h istorję aresztow a­
nia B artm ana.

Rzeczoznawca pułkownik E c k h a r d t  daje 
fachową ocenę dostarczonych „obcemu pańrtw u" 
prac i oświadcza, iż one dla owego państw a 
były bardzo cenne i były bardzo dokładnie ze­
stawione. Nie jest — jego zdaniem  — praw do- 
podobnem , aby oskarżeni, ^ako byli oficerowie, 
daty dostarczone „obcemu m ocarstw u" mogli 
uważać za nic nieznaczące.

W brew  opinji powyższej B artm an utrzy­
m uje, że p rac t jego dostarczane obcem u p ań ­
stw u nie m iały żadnej faktycznej wartości. 
Chcąc dostać wiele pieniędzy, usiłował on do­
starczyć jak  najwięcej m ateija łu , w skutek czego 
wszystko co wiedział opisywał jak  najszerzej, 
aby się zdawało, że on tak  wiele wie i dostar­
cza. M aterjały, na których opierał swe prace, 
są  przystępne dla każdego.

Podczas rozprawy wychodzi na jaw, iż 
Bartman oprócz Rosji także dwom innym mo­
carstwom ofiarowywał swe usługi, ale mocar­
stwa owe usług tych nie przyjęły.

W dalszym ciągu procesu zaczęto odczyty­
wać owe spraw ozdania, k tóre  B artm an wysyłał 
R osji. Podczas odczytywania spraw ozdania o 
zaopatrzeniu arm ji w dostateczną żywność kon­
sta tu je  pułkownik E ckhardt, że B artm an w tem 
spraw ozdaniu poleca rządow i rosyjskiem u, aby 
wrazie wtargnięcia do Galicji w pierwszej linji 
splądrow ał żydów galicyjskich, w których rę­
kach znajdują się wielkie zapasy żywności, i 
którzy na nic innego nie zasługują, jak  na splą­
drow anie ich m ajątków .

Dalej przesłuchano dwóch świadków Ko- 
schenhofera i Sassego, k tórym  B artm an n  fał­
szywie przedstaw ił się jako oficjał wojskowy i 
prosił o dostarczenie m u dokładnych danych
0 dostarczonych wojsku polowych piekarniach
1 kolejach. Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 16. czerwca. Ju tro  we czwartek 
odbędzie się szóste z rzędu posiedzenie w sp ra­
wie rokow ań pokojowych.

Stambuł 16. czerwca. P o rta  poleciła sw e­
m u gubernatorow i w Volo , aby natychm iast 
cofnął swe rozporządzenie, wydane bez poro­
zum ienia się z rządem tureckim  w spraw ie kon­
fiskaty dóbr tych Greków, którzy by w przecią­
gu 14 dni nie powrócili do Tessalji i dóbr tych 
nie objęli we własny zar/.ąd.

Stambuł 16. czerwca'. Dzienniki tureckie 
donoszą, że Edem basza wydał proklam ację, 
w której wzywa wszystkich właścicieli gruntów  
w Tessalji, którzy opuścili kraj, aby w ciągu 
dwóch miesięcy zgłosili się po now e dokum en- 
ta  własności, gdyż w przeciwnym razie zostaną 
jej pozbawieni.___________

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Berlin 16. czerwca. Minister skarbu Miquel, 
przerw aw szy swój urlop, przybył tu  z W iesba­
den, a urzędownie dononoszą, iż zabawi w 
Berlinie przez pewien czas dla załatw ienia kil­
ku nagłych spraw . Nagły pow rót M iąuela om a­
w iany je s t żywo w kołach politycznych, k tóre 
przypuszczają, i i  chodzi tu  o ważne kwestje 
wew nętrznej polityki. N iektórzy u trzym ują, iż 
pow ró t m inistra pozostaje w związku ze zm ia­
nam i osobistemi, jakie m ają  zajść n a  najw yż­
szych stanow iskach państw a, a naw et dość gło- 
śnem  jes t przypuszczenie, że może chodzić o 
zm ianę kanclerza rzeszy.

Paryż 16. czerwca. Komisja celna p a rla ­
m entu  uchwaliła na  w ieprzowinę sprow adzaną 
z zagranicy nałożyć cło w wysokości 12 fran­
ków  od 100 kilogram ów.

Paryż 16. czerwca. Izba uchw alając prze­
dłużenie przywileju dla banku francuskiego, 
m im o sprzeciwiania się m in istra  skarbu, przyję­
ła popraw kę, orzekającą, iż gubernator banku 
nie może piastować ani m andatu  poselskiego 
ani godności senatora.

Kalkuta 16. czerwca. Trzęsienie ziemi, k tóre 
zeszłej soboty nawiedziło Indje, wyrządziło ogro­
m ne szkody praw ie we wszystkich m iastach in­
dyjskich położonych na północ od M adrasu. 
U stawiczna słota, trw ająca od kilku dni, powię­
ksza jeszcze klęskę.

Wiedeń 16. czerwca. Pod przewodnictwem hr. 
Wł. Baworowskiego odbyło się tu  wczoraj jeneralne 
zgromadzenie członków tow. wschodnio galicyjskich 
kolei lokalnych. Z przedłożonego zebranym sprawo­
zdania wynika, iż świeżo wybudowana linja Tarnopol- 
Kopeczyńce dala deficyt w dziale ruchu w kwocie 
6255 zł., który został pokryty z funduszu budowy 
innych linij. Zarząd kolejowy spodziewa się po wy­
budowaniu dalszych linij osięgnąć lepsze rezultaty. 
Zarządowi udzielono absolutorjum.

Wiedeń 16. czerwca. Cesarz mianował sekre­
tarza legacyjnego hr. Clarj Aldringen posłem przy 
dworach: wirtemberskim, badeńskim i heskim.

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta są­
dowego w Krakowie Macieja Włodzimierza J a r o ­
s i e  w i c z a sekretarzem rady w sądzie obwodowym 
w Rzeszowie.

Wiedeń 16. czerwca. Zmarła tu artystka dra­
matyczna Karolina W o lte r  zapisała 1j9 miljona zl. dla 
swych 14 krewnych. Najwyższy legat otrzymała żyjąca 
przy niej siostrzenica.

Wiedeń 16. czerwca. Nadesłana tu  z Londynu 
wiadomość, iż wielki przedsiębiorca kopalń złota 
Barnato odebrał sobie życie, wywołała na tutejszej 
giełdzie wielką depresję.

Wiedeń 16. czerwca. Były handlarz kawy, obe­
cnie współwłaściciel hotelu Habsburg , M andel, za­
strzeli! się straciwszy swój majątek na giełdowych 
spekulacjach.

Rzeźbiarz Benk zdjął wczoraj maskę pośmiertną 
z śp. Wolterowej.

Colombo (na wyspie Ceylon) 16. czerwca. P a­
rowiec „Sułtan1 zatonął u wybrzeży wyspy Sokotora. 
Z załogi utonęło 10 krajowców, resztę załogi i po­
dróżnych zdołano uratować-

Tanger 16. czerwca. Dziś stracono tu m or­
derców kupca niemieckiego Haesnera.

Stambuł 16. czerwca. Słota trwa ustawicznie. 
Adrjanopol i okoliczne wioski stoją pod wodą. Ko­
munikacja kolejowa z zagranicą przerwana, jak również 
komunikacja pocztowa przez Constanzę. Wszystkie 
zasiewy do szczętu "niszczone.

Wiedeń 16. ezrwca. K onserw atyw na wielka 
w łasność czeska oświadcza w  kom unikacie, n a ­
desłanym  do Politik, iż n iep raw dą jest jakoby 
chciała podjąć się pośrednictw a między Czecha­
mi a Niemcami w  sprawie ugody.

Wiedeń 16. czerwca. Cesarz powrócił tu  
dziś z obozu w Bruku nad L itaw ą.

Wiedeń 16. czerwca. S tronnictw o liberalne 
uchwaliło nie brać dalszego udziału w posiedze­
niach rady miejskiej.

Berlin 16. czerwca. Dzienniki om aw iają
wczorajszą w spólną audjencję ks. H ohenlohego 
i Miąuela u cesarza; większość sądzi, że p. 
Boetticher ustąpi ze stanow iska w iceprezesa 
pruskiego m inisterstw a, zastępstwo kanclerza 
ks. H ohenlohego zostanie inaczej uregulow ane. 
Beri. Tagblatt twierdzi, że m inister skarbu 
Miąuel będzie także zastępcą kanclerza. Freisin- 
nige Ztg, p isze: ks. H ohenlohe pozostanie jakiś 
czas na  stanowisku kanclerza, ale właściwym 
kanclerzem  będzie Miąuel.

Kolonja 16. czerwca. Koln. Yolkszeitung
zapewnia, że pow ołanie Miąuela do Berlina
nastąpiło  na życzenie ks. Hohenlohego, który
chce go mieć swoim zastępcą w miejsce 
Boettichera.

Kraków 16. czerwca. Antonina H o f f m a n o -  
w a ,  znakomita polska artystka dramatyczna, zmarła 
dzisiaj przed g. 8 rano.

(Śp. zmarła należała do rzędu największych pol­
skich bohaterek dramatycznych, a jej repertoar obej­
mował cały szereg ról klasycznych, oraz wiele krea- 
cyj z francuskich sztuk salonowych Dumasa, Sardou 
i t. d. Nazwisko jej związane było ze sceną kra­
kowską. Po za Kraków niechętnie się ruszała, wy­
stępowała tylko na gościnnych występach w W ar­
szawie , Petersburgu i na naszej scenie skarbkow­
skiej. Sztuka narodowa ponosi przez śmierć jej wiel­
ką stratę.

Od dwóch lat przykuła ją  choroba do łoża bo­
leści i odtąd już nie występowała. Zmarła na r a k a !

Cześć jej pamięci !)
Wiedeń 16. czerwca. Kilku rozentuzjazmowa­

nych warjatów na punkcie Karoliny W olter wysłało 
do Adeli Sandrock, następczyni zmarłej artystki, kil­
kanaście anonimowych listów z pogróżkami, w któ­
rych powiedziano, że jeżeli się ukaże na pogrzebie 
albo na scenie B urg teatru , to znieważoną zostanie 
czynnie. Policja poszukuje autorów.

Telegramy gleldswe I t a r u j e .
Wiedeń 16. czerwca.

Tcrg zbożowy. Pszenica na wiosnę — ■ — , na 
jesień 7 ‘92, na maj-czerwiec 8 55, owies na -wio­
snę 6 3 3 ,  na jesień 5 87, na maj-czerwiec 4 26, 
kukurudza na maj-czerwiec 4 ‘27, na lipiec-sierpień 
— - — , na wrzesień-październik 4 '4 4 , żyto na wio­
snę — ■ — , żyto na jesień 6 '33 , na maj-czerwiec 
6 -75, rzepak jesienny od — ' — do — • — .

Spirytus. Od 16-30 do 16 50.
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 7 0 -12, W ęg. 
Kredyty 406-50, Anglobanki 160 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein“ 2 5 8 ‘— , Unjony 302 50, Laenderbank 
2 4 3 -50, Sztacbany 3 5 6 -75, Lombardy 88 '6 2 , Elbe- 
thale 2 6 6 '2 5 , Kolej północno-zachodnia 261 ' — , 
Tytuniowe 265 ' — , Rima 251 ' — , Alpiny 103 20. 
R enta majowa 1 0 2 -30, W ęg. renta koronowe 
1 0 0 ’ — , Losy tureckie 5 8 T 0 , Marki niemiecki, 
58 -68 .

Berlin 16. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 2 3 1 6 0  (368 98),
Sztacbany 151 "90, (356-05), Lombardy 3 8 ‘20
(89 '39), Disconto 2 0 4 ‘10. Usposobienie silne.

Frankfurt 16. czerwca. Giełda wczorajsza wie 
ezoma, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 3 1 5 '— (370-51).
Sztacbany — ‘— ( — ' — ). Lombardy — ■— ,
( — • — ), Laura 79" — , Harpener 89-71. Disconto 
204"10. Usposobienie silne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 16. czerwca godz. — min. —.

Alpiny
Akcje kredytowe 
Kredyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czemiowieckie

103-40 Galic. oblig. prop. 97-70
371-37 Wied. losy —-—
406-25 Akcje tytoń. 165-50
160-25 4°/o Poż. krajowej
304-50 z roku 1893 97-50
_-— Elbethale 266-50
—-— L&nderbanki 44-—
88-50 Renta złota węg. 123-25
58-30 Bankvereiny 2 5 8 --

356-37 Wspólua renta p. —-—
2 8 7 -- Ruble 127-—

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 16. czerwca 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 216-50 do 219'50. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 287"— do 291-—. "ankn  hipot. 
po 200 zt. w. a. 395-— do 405-—. Banku kred. 
galic. po 200 zl. w. a. 210-— do —■—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zt. w. a. 195-— do 205 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260-—.

II. L(sty zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110-20 do 110-90. Banku 
hipot gal. 4 1/s°/0 w. a. los. w 50 lat 100 — do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-70 do 97-40. Banku krajowego 4 1/s°/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4°/„ 
w. a. los. w 57 lat. 97-50 do 98 20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 97-80 do 98 50. Tow. kredy- 
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/* lat- 97 60 do 98'30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 97"40 do 98" 10.

III. Obllpl za 10 zl.: Galic. funduszu propinacyjnegó 
4°/0 w. a. 97-80 do 98-50. Buków, funduszu própinacyj- 
nego 5°/„ w. a. 102-50 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. II. em. 102-20 do — . Komunalne Banku 
krajowego 4 1/j%  w- a- UL em. 100'20 dc 100"90. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4 °/# po 200 kor. 96-50 do 97-20. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103"— do —-—. Pożyczki kraj. 
4 1/»°/o w. a. —•— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —"— do —•—. Pożyczki kraj. 4 °/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-80 do —■—. 
Pożyczki 4°/0 gminy miasta Lwowa 97-10 do 97-80.

IV. Lo8y. Miasta Krakowa od 25'50 do 27-50. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —•—. ,

V. Monety. Dukat ces. 5-60 do 5-70. Napoleond'or 
od 9-48 do 9"58. Półimperjat 9-55 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1"2„ — do 1-25"—. Rubel ros. pap arowy. 
1-26-60 do 1-27-60. 100 marek niem. 58-40 do 58-90.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16. czerwca 1897 r.

HOTEL ZORZA. A. Gorayski z Moderówki. M. hr. 
Komorowski z Chorobrowa. K. Wiszniewski z Dobrzan. 
M. Ludwig z Sambora. F. Sroczyński, K. Perutz z Jasia. 
E. Scibor Rylski z Uhrynowa. D. Scott, P. Pauls z Ro­
pienki. K. Schulc z Pasieczny.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Konsul hr. Har- 
tenberg, L. hr. Dębicki z Jaworowa. Z. Lewakowski z 
Sanoka. A. Kunz z Sopowa. J. Steidlz Sopowa. R. Dieck- 
mann z Wiednia. Dr. Steuermann z Sambora. Mac Gar- 
wey z Gorlic.

N a d e sła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej ta  nią odpowiedzialności).

Właściwy reprezentant gorżkich wód (V. med. oddzia 
ogóln egc szpitala, Wiedeń).

Gorżka woda

Franciszka Józefa
jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy­

rekcja w Buda-Peszcie.

i g łaszcze gumowe nieprzemakalne
po cenie 9, 9 50, 10, 11, 12 do 50 zł.

poleca m agazyn:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Maijacki 1. 6.

■  H  • r I Z ak ład

M a r  O W k a  w o d o l e c z n i c z y
J poczta Lirów.

Urocza miejscowość. —  Wzorowe urządzenie. —  
Znakomity wikt. —  Pensja z kuracją począwszy 

od 3 zł- dziennie.
Pensjonat bez kuracji odpowiednio taniej.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar­
tościowe i monety po najkorzystniejszych  

c e n a c h .

PROMESY
do ciągnienia 1. lipca 1897

na wiedeńskie losy komunalne po 4 zl. 50 ct. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zleceni-1 z picwincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowinci' uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum.

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty przez wylosow ani al pan. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

s

-3  

£  £

Zadziw iająco nizkie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie.
S. W. lem ojow sfci Lwów, pl. Mariacki 8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żadanie iranco.

Lekarz chorób kohiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernik ip . 1.22, od 3. do 5. popol. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani

Dr. Zygmunt Spalke
ordynuje od godziny U —12 i od 3—5, Grodzickich 1. 4,

I. piętro. 1302 1—2

Płaszcze damskie nieprzemakalne. 
Rękawiczki angielskie (sport)

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Ł r n r n m m
Lefcarz chorób l o t a c h  i specjalista masażu

ordynuje jak zwykle w zakładzie kąpielowym

WĆT W Krynicy
od 1. Czerwca b. r. w domu pod „Orłem” 

naprzeciwko kurhauzu.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

41/t°/o listy hipoteczne
4°/0 tlsty hipoteczne koronowe
5°/0 listy hipoteczne premjowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4 1/,°/o listy Banku krajowego 
57„ obligacje Banku krajowego
4°/„ pożyczkę krajową
4°/o obligacje propinacyjne
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokadniejszym 
kursie dziennym.

K A N TO R  W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. akoyjnego Banku hipotecznego.

Kantor wymiany i oddział depozytywy p-zeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

Okulista
itr. OSWALD ZION

mieszka obecnie Sykstuska 21.

Podziękowanie.
Wielmożny hr. Jnljnsz M ajew sti w  Stanisławowie.

Nie pomijając żadnego środka dla wyrażenia naszej 
wdzięczności — ośmielamy się niniejszem publicznie zło­
żyć Ci, Wielmożny Panie, wyrazy najgorętszego podzięko­
wania — za wyleczenie naszej córki.

Umiejętnem zastosowaniem światłej swej wiedzy, 
pokonałeś długotrwałą i uporczywą słabość, troskliwą 
opieką chorej a pewnością djagnozy i stanowczością 
metody leczenia, oraz podtrzymywaniem zwątpionych, 
a stroskanych rodziców, jak również calem swojem go- 
dnem postępowaniem, zjednałeś sobie serca całej ro­
dziny, racz przeto przyjąć tą drogą serdeczne „Bóg za­
płać!” gdyż wszelkie inne wyrazy podziękowania nie są 
zdolne określić naszej wdzięczności.

Tadeusz i W anda Kwiatkowscy 
w Stanisławowie.
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ID1 NNIIA TUMBO AJENTA.
(Dokończenie).

N aturalnie stało się tak, jak  sobie tego ży­
czyła m oja żona. Zatrzym aliśm y m ałą u  siebie, 
a z każdym  dniem  staw ała się dla nas droższą. 
Moja żona twierdziła, iż Mizia jest bardzo po­
dobną do naszej, niestety, zgasłej córeczki, a cho­
ciaż nie mogłem się w żaden sposób dopatrzyć 
tego podobieństw a, to jednakow oż nie przeczy­
łem. To jednak było pew nem : m ała dziew­
czynka była prom ieniem  słońca w naszym  do­
m u, a naw et obaj daleko starsi od niej moi 
chłopcy, rozpuszczeni jak  bicz dziadowski, zga­
dzali się z nią doskonale.

Na pytan ir nasze.-k im  byli jej rodzice, jak 
dawno m atka już nie żyje i gdzie od tego czasu 
była sam a, nie otrzym yw aliśm y od m ałej nigdy 
dostatecznej odpowiedzi. Była jednak  i pozo­
stała ulubieńcem  nas wszystkich.

Pew nego dnia otrzym ałem  rozkaz wyśle­
dzenia spraw ców  wielkiej kradzieży w sklepie 
jubilerskim . Z abrałem  się natychm iast z wielką 
gorliwością do roboty, gdyż chodziło tutaj nie- 
tylko o pom nożenie sławy zm yślnego ajenta, lecz 
także i o w ysoką nagrodę. Do pom ocy dodano

mi dwóch m łodych i niedoświadczonych poli­
cjantów.

Nadeszła tym czasem  w iosna i clni stały się 
dłuższymi. N ad wieczorem otrzym ałem  depeszę, 
podpisaną przez jednego z moich asystentów , 
a pow ołującą m nie jak  najprędzej na  drugie 
piętro dom u, położonego w bliskości sklepu ju ­
bilerskiego, który  okradziono. T am  m iałem  
otrzym ać ważne wskazówki.

Zebrałem  się czemprędzej i wchodziłem po 
trzeszczących schodach. Przyszedłszy na  górę, 
zauważyłem , iż całe piętro jakby stało  pustką. 
Tylko z jednego jedynego pokoju na sam ym  
końcu korytarza w ypływał wąski strum ień  św ia­
tła. Zawołałem  na  mego asystenta po imieniu, 
nie otrzym ałem  jednak  żadnej odpowiedzi. 
WszecUem więc, w tej chwili jednak zam knięto 
za m na drzwi i usłyszałem zgrzyt klucza w 
zamku.

Odwróciłem  się. Krew zastygła mi w ży­
łach: przy drzwiach stał, z błyszczącym nożem 
w ręku, Roswell Jackson, a spojrzenie, które na 
mnie rzucił, było tern sam em , jakiem  mnie 
zmierzył wówczas w sali sądowej.

Go teraz nastąpiło, tego pióro m oje opisać 
nie zdoła. Nie m ówiąc ani słowa, nie wydając 
żadnego okrzyku, rzucił się na innie i teraz 
rozpoczęła się jedna z tych straszliw ych walk

na śm ierć i życie, k tó ra  z człowieka robi wściekłe 
zwierzę. Jackson był daleko silniejszym ode- 
m nie, m oje doświadczenie jednak  w skutek da­
wniej przebytych podobnych przygód uzbroiło 
m nie w zręczność, k tó ra  teraz bardzo mi się 
przydała. Udaw ało m i się przez pewien czas b ro ­
nić się przeciwko jego wściekłym napadom , 
wtem  jednak  potknąłem  się o jakiś przedm iot 
i padłem  na  ziemię. Z szybkością błyskawicy 
rzucił się mój śm iertelny w róg na mnie, z ol­
brzym ią siłą u jął obydwie m oje ręce w sw oją 
praw icę, lewą zaś z nożem podniósł do góry, 
aby zadać od jednego zam achu cios śm iertelny. 
Zam knąłem  oczy, czułem bow iem , że nadeszła 
m oja ostatn ia chwila.

Nagle poczułem, iż drgnął na eałem  ciele, 
a po chwili zapytał szczególnym głosem :

— Zkąd m asz ten  m edaljon?
— Ten m edaljon? — jęknąłem , gdyż nie 

mogłem złapać oddechu. — T en m edaljon ? 
Puść m nie, a powiem ci.

Nie uczynił tego jednak  natychm iast, lecz 
szybkim ruchem  oddarł klejnocik od dewizki, 
przy której go nosiłem , i potrzym ał go do 
światła. Potem  pow stał, a ja  w krótkich, u ry ­
wanych sło w ach , gdyż przerażenie tam ow ało 
mi wciąż jeszcze mowę, opowiedziałem  m u o 
Mizi i ja k  ją  znalazłem.

— A gdzie ona teraz je s t?  — zapytał.
— U mojej żony, przy moicłi dzieciach — 

u mnie w dom u...
— Proszę, zaklinam  cię, zaprow adź mnie 

do niej.
Zastaliśm y m ałą w pokoju mojej żony, b a ­

w iącą się wesoło now ą lalką, k tó rą  jej kupiłem 
przed kilku dniam i. Gdy ujrzała wchodzącego 
obcego człowieka, przelękła się. Jackson stanął 
we drzwiach, tw arz jego była jakby zmieniona, 
całe pragnienie m ordu, wszystka nienawiść z niej 
zniknęła. Świecącemi oczyma spoglądał na  dzie­
cko i cichym głosem wymówił tylko jedno  słow o:

— Miziu!
Maleńka wyciągnęła do niego obie rączki i 

z okrzykiem : „Papo, papo kochany!8 pobiegła 
do niego. I teraz ujrzałem , ja k  tem  sam  czło­
wiek, który przed chwilą godził jeszcze na moje 
życie, pochylił się łagodnie nad  swojem dzie­
ckiem, a łzy spłynęły m u po twarzy.

W  czasie mej długoletniej działalności jako 
ajen t tajnej policji znajdow ałem  się nieraz 
w szczególnem położeniu, żadne z nich jednak  
nie było podobne do tego, w jak iem  znajdo­
wałem się tego wieczoru. Roswell Jackson sie­
dział ze m ną razem  przy stole i nie mógł się 
nasłuchać dosyć opow iadania mej żony o jego 
córce.

Jackson, jak  się dowiedziałem, był po 
czątkowo ogólnie szanow anym  człowiekiem i 
szczęśliwym mężem. Nagle ow ładnęła nim  go­
rączka gry, upadał coraz niżej i niżej, aż n a re ­
szcie padł w objęcia zbrodni i 'p ijań s tw a . W  ten 
sposób dostał się w tow arzystw o tych fałszerzy 
pieniędzy, których wskutek swej intelig ncji 
stał się w krótce przyw ódcą.

Gdy go w tedy aresztow ałem , zona jego, 
z żalu i boleści z pow odu zmiany, jaka  zaszła 
z jej mężem w rzeczywistości leżała na  łożu
śm iertelnem . U m arła jeszcze przed wydaniem  
n a  niego w yroku. Od tej chwili dziecko prze­
chodziło z rąk  do rąk , dopóki przypadek albo 
też dobrotliw a opatrzność, jak  m oja żo rn  to 
nazyw ała — nie dał jej w m oje ręce.

Ojciec jej z m oją pom ocą staje się
innym , lepszym człowiekiem, któi y uczciwie 
pracuje i zarabia dosyć, aby mógł swe, córce 
zapewnić przyzw oitą egzystencję. Niktby w nim  
dzisiaj nie przeczuł daw nego zbrodaierza, a ile 
razy spotkam y się n i ulicy, tyle razy serdecznie 
ściska m oją rękę, a szczęśliwy uśm iech opro­
m ienia tw arz jego.

Mały m edaljon zatrzym ałem  dla siebie. To 
mój „am ulet8 — raz mi uratow ał życie, kto
wie, czy mi jeszcze kiedy nie odda jakiej przy­
sługi. X .

> D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA

Doniesienia rozmaite.
po I 1/* centa o d  wyrazu

Ówieźe śledzie pocztowe, znakomity porter 
® angielski poleca handel ALBEP^A 
SZKOWRONA we Lwowie.___________ 334

D"wery irawdziwe angielskie najtaniej
0  w handlu Ed. Hawranka, Lwów. 559

tt^Mni pośrednicy mieszkań zechcą zło- 
żyć swe adresy w biurze dzienników 

Plohna dla „Wol“. 533

(lubeltówka Tesznerka. Lufki angielskie 
™ bije 'celnie, prawie nowa, tanio do na­
bycia Jankowski, rusznikarz, ulica Czar­
neckiego 2. 573

p ra k ty k a n t z ukończoną drugą klasą re- 
T alną lub gimnazjalną, znajdzie um ie­
szczenie w handlu korzennym St. Roma- 
nowicza w Kołomyi. 573

Oomek nowy i suchy, dla urzędnika bar­
dzo wygodny, pół godziny drogi od 

rynku oddalony za 3000 sprzedam. Go­
tówki wystarczy 1500 zlr. Wiadomość 
udzieli restaurator Jan Stelmachów, Cho- 
rążczyna 6. 572

Ekonom, kawaler, lat 26, z ośmioletnią 
praLtyką w większych majątkach z do- 

bremi pcleceniami, może w razie potrzeby 
kaucję złożyć, poszukuje posady zaraz, 
wymagania skromne. A dres: W. Z. 500 
poste restante główna poczta Lwów.

Osoba w średnim wieku, inteligentna, 
umiejąca nadzwyczaj pięknie małe 

dzieci prowadzić, zarazem zna różne 
szycie, i ma potemu piękne świadectwa, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
A. B. Lwów, ulica Polna 1. 5 u p. Ka- 
rolewicz. 577

Agronom, który zarazem sam przepro­
wadza wszelkie ulepszenia gruntów 

jak drenowanie, osuszanie łąk, nawodnia­
nie i t. p. samoistnie wykonywa iraz 
z planem, nadto posiada egzamin rachun­
kowości państwowej szuka odpowiedniej 
posady przy większym skarbie od 1. lipgi“- 
b. r. Agronom poste rest. 9376 Lwów.

OSOba m łoda (panna dwudziestokilkole- 
tnia) z szybkiem i czytelnem pismem

1 mogącą się nadać do manipulacji biu­
rowej i ekspedycyjnej, znajdzie stałe za­
jęcie. Płaca w pierwszym roku zł. 240, 
która w miarę uzdolnienia może być 
podwyższoną. — Oferty z próbą pisma i 
zapodaniem szczegółów należy adreso­
wać pod 3 X. poste restante Lwów. 576

Mieszkania 1 sklepy
p o  1 cencie od wyrazu.

Oklep Niemojowsklego przeniesiony z Tea- 
O tralnej na plac Marjack 8. 251

W Brzuchowicacb 3 pokoje z kuchnią, 
najęte na sezon letni do odstąpienia. 

Wiadomość ul. Pańska 5. 575

Własnego wyrobu Pościel, Kołdry m
owczej wełnie po zł. 3-50, 4, 6, 8, 14 
do l ł .  Materace włosienne (3 poduszki) 
po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Podnezkl pierzanne i włosienne. Przeście­
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 

specjalna pracownia wyrobów pościeli

Józef Scliuster
Lw ów , mmm Kopernika liczba 5.

A. N A D W O D Z K I
Lwów, Rynek 1 .21 , 

Największy wybór trzebien i, 
Szczoteczek do zębów i rąk

z najsławniejszych fabryk ‘rancuskich 
i angielskich. 1613 1—V 

C e n y  lia rd z s o  n i s k i e .

Do sprzedania
(lub zam iany na  większy) (jariPtur 
młocarni parowej, o sile 4 koni, 
m ało używany, z gw arancją  lirmy 
S hu ttlew ortli kom pletny z elew atorem  
posiada Zarząd dóbr Podniestrzany 

poczta Brzozdowce. 1607 1-?

HOWY WYNALAZEK

pâ I X 0R A
ED. PINAUD
Mydło............................  k HX0RA
E ssencyad laehustek  i  1’ )X0R A 
W oda tualetow a. . . .  ń l’iX ORA
P om ada........................  a l’IX0RA
Olejek............................ ń IIXORA
Puder ryżow y a 11XORA
K osm etyk....................  k I IX0RA

37, B o n t1 de S tr a s b o m  g . 37

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
8©*aou
CG

ca

JOu<©
3C

ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 
HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Fam !lfjn9j“ b a rd zo  d o b r e j ........................... 1.46
1 funt „ D e la n g e  de H o s k a u “ w oryp, opak. najl. 2.50 
1 funt Im p e ria ! '*  c e s a r sk ie j  w orygiri. opakow ań . 3.50 
1 funt W y s ie w k ó w  i  n a jlep szych  h e rb a t  kw ia tów . 1.2n 
Z n a k o m ita  K A W A  „ C E Y L C K 'k f ra n c o  5 k ilo  . . . 9.50

CTn©
E L . 4©
i

j | ~ W Najmodniejsze

i R ę k a w i c z k i  \
£  prawdziwe y i c t o r i a  damskie ^  

1-50, męskie 1-40. I

I  S k ł a d f a  b i- y e z n  v

I* GÓRSKI i SZYDŁOWSKI <
}  I.wów, plac Ifa r jack i 8 , \
t  (róg Hetmańskiej). I
------------------------   ~w *

{

2 0 0 0  pokoi t a p e t
na składzie, taniei niż wszędzie.

Story płócien.kowe na

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny i;-bał. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Karbolineum,
Ter pogazowy i drzewny, 
Antimerulion. szkło wodne, 
Tektury dachowe,
Płyty izolacyjne, K
Farby do pociągania dachów, 5 
Pędzle, Szczotki do teru itp.

polecają najtaniej

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów: aliea HetBtsła M a 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

Do wydzierżawienia lub sprzedania
pod korzystnymi warunkami

Folwark o 306 morgach
roli w jednym kawałku z dobrym domem 
i budynkami dobrze zagospodarowowany,

w  powiecie stanisławowskim blisto  
kolei.

Informacji udzieli:

Adwokat Jurkiewicz
1602 Stanisławów. i - i

Na ciepła porę rota
specjalnie przeciw pluskwom

poleca:
powszechnie za najlepszą uznaną

Tynkture n a  p l u s k w y
we flaszeczkach po "25, 35 i 50 ct., 

jakoteź przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
roazaju robactwu.

Andela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 

Dalmatyński Proszek
i t. p. i t. p.

poleca 1431 1—V

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

U finn  1894, własnego chowu, łagodne 
TliIIU dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litr , 24 ct,, czerwone po 26 ct

Benedykt Hertl
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

Przy zbliżającej się porze
polecamy

Doświadczone Sekreta

Smażenia Konfltnr i SoRow
FLORENTYNY i WANDY 

obejm ują:

Sm ażenie k o n fitu r
z najrozmaitszych owoców.

Szczególnie dobry przepis 
S M A Ż E N IA  P O Z IO M E K \  

Poziomki białe ananasowe. 
Maliny, Agrest, Dereń, Berberes itp.

Wszelkie G alarety Owocowe. 
Marmolady. Masy owocowe. Wyborue soki. 

Owoce smażone na wódce. 
O w o c e  s m a ż o n e  w  o c c l e .

K onserw y i Kom poty. 
Smażenie owoców w cukrze

N au k a  rob ien ia  doskona łych  lodów ja k :  
poziom kow e, a n a n a s o w e  i t. p.

C e n a  5 0  c t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

5 f t  ct. wyseta franko Drukarnia narc 
down Lwów, Hotel Żorża. St. Maniecki 
i Spółka.

Na sezon le tn i!
K r ę g l e  

K u l e  d o  k r ę g l i
z drzewa „Lignum sanctum“. 

H a m a k i  d l a  d o r o s ł y c h  
i  d l a  d z i e c i .  

Przyrządy gimnastyczne 
Krokiety.

Rakiety angielskie 
i Piłki do Lawn Tennis. 
Kompletne Lawn Tennis

( Sp r o wa d z a my  na żądani e )  
polecają najtaniej

J.FrieflricliiA.Beacock
Lwów, ulica Hetmańska I. 4.
Wszelkie zlecenia i informacje 

z prowincji załatwiamy odwrotnie.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY |
Dra IGNACEGO MAZANKA |

w Sassowie koło Złoczowa. |
Otwarty od 1. Maja 1897 przez cały rok. ^

Bliższych wiadomości udzieli Zarząd. j|

Tylko panowie!
Otrzymają za nadesłaniem 60 cl. (także w markach) 42 interesujących senzacyjnych 
zdjęć momentalne 88 sztuk złr. 1, 136 sztuk zlr. 1.40 franco od K .  F e i t h a ,

B e r l i n  N .  O. 18- 692 1—4

Sezon 
od 20. maja do końca 

września. IWOMCZ Stacja kolejowa, 
pocztowa i telegrafi­

czna Iwonicz.
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. poleca swoje szczawy słono- 
i żelazisto-jodowe, kąpiele jodowe, borowinowe, iglicowe, hydropatyczne,

ińnalacje.
Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny urządzony podług 

najnowszych wymogów i kilka gabinetów hydropatycznycb.
C a ły  z a k ł a d  o ś w i e t l o n y  e l e k t r y c z n i e .

Ceny mieszkań do 20. czerwca i od 20. sierpnia znacznie zniżone. 
Lekarzem zdrojowym :est d r .  K I .  D ę b i c k i .
Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem bezpłatnife 

przysyła :
Dyrekcja Zakładu zdrojowego kąpielowo w Iwoniczu.

Wody i przetwory zdrojowe iwonickie ?ą do nabycia w składach 
wód i aptekach. 1536 1—3

jjr==ii==ir— j , ;
LŁlL L Ł im  ŁJLŁjl  I M ■ i n  i • < 11■ ul 'f1)Jpim|l.~—*rT=ir==)r=Jr=ri

L. 33.697. 1604 1 - 1

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadanie jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset (800) zł. w. a. 

z fundacji stypendyjnej ś. p. u a W s y m i l i a i t a  1 F r a n c i s *  a a  K s a w e r e g o
8 i e m i a n o w . s n i C k  dla młodzieży polskiej oddającej się sztuce malarstwa i mio- 
dziorytnb-tw-ą, ogipza się niniejszem konkurs.

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości polskiej, 
urodzeni w obrębie Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem kra- 
kowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo też os ągną- 
wszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lnb drzewie pewien wyższy stopień ertyzmu, 
pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym 
zawodzie udać s ;e zagranicę.

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie w ważnych 

wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok przedłużonym.
Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego n a j d a l e j  

d o  d n i a  2 .  s i e r p n i a  r .  1»., a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. 
Do podań załączyć należy metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się 
w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie ; że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia się 
pragnie udać się za granicę i. że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy 
wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić się 
dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną.

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półtocznych równych ratach z góry, 
z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko wrazie, jeżeli stypendysta wykaże, 
że kształcąc się za granicą według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 5. czerwca 1897 r.
( I r o t t .

Fabryka m aszyn

von Petrayic  & Max Korn
INŻYNIEROWIE.

Wien, Hernals, Rotzergasse Nr. 94.
Specjalny wyrób maszyn

do obróbki drzew a i narzędzi
w najlepszem  w y konan iu  i najużyw ańszej  konstrukcji .

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych.
Maszyny gotowe stale na składzie.

CENNIKI NA ŻĄDANIE. 114 1—15

KLYTHIA DLA ® AN,A
UPIĘKSZENIE 

i WYDELIKATNIENIE 
C E R Y PUDER

N a j b a r dz i e j  e l e g a n c k i  put.er to a l e to wy ,  b a l o w y i  s a l o n o w y
hiały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez
PP. J. J. POHLA, G. K. PR O FE SORA W E WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottliefoa Taussig,
C. k. Naiwornego dostawcy i fabrykanta delikatnych nvdeł tokow ych .

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apl., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior;
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Mentel i we wielu aptekach, perfumerjach i drogueijach.

C. S C H U L Z E  & Co

676 1— 15

w  W I E D N I U
V II /3 ,  N e n s t i f t g a g s e  N r. 

Telefon Nr. 4556. 
F a b r y k a  i  s k ł a d  a r t y k u ł ó w  e l e k -  
t r o t e c l i  n i c z n y c h  dostarczają n a j l e p s z e ­
g o  towaru i po cenach najtańszych; T e l e f o ­
n ó w , m i k r o f o n ó w ,  s t a c y j  m i k r o f c -  
n i c z n y c k  po dworach i na dalsze przestrze­
nie w  n i e p r z e ś c i g n i o u e j  d o t ą d  d o ­

k ł a d n o ś c i .
A p a ra ty  sy gn a ło w e , kon takty , e łem enta. a p a ra ty  d la  S z y ­

k i dem o n strac ji I e le k trc te ra p ll,  In stru m e nty  m iern icze , 

grem ozw ody, m a te rja ł p rzew odn i, Izo la cy jn y  do p rz y tw ie r­

d zan ia , d ynam cm otory, lam py łu k o w e  I ża row e.

7 8 .

1453 Z a k ł a d  z d r o j o w y  i  w o d o l e c z n i c z y  1—4

Morszyn (pod Stryjem)
położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad poziom 
morza. Staja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu, kąpiele bromowo-solankow f  -oro- 
winowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gorzko-słon z zdroju Ronifacego. Leczenie 
hydropatyczne żętycą, elektrycznością i masarzem. Wskazania: choroby gardła, płuc, 
żołądka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i szkrofnły. Zakład otwarty 
od 1. czerwca do 15. września. Pension od 18 zł. — z leczeniem od 22. zł. tygodniowa

Z ą r z ą d  z a k ł a d u .

N a j s i l n i e j s z y ,  n a j  y ż e j  p o ł o ż o n y  z d r ó j  s t a l o w y  n a  l ą d z i e  
s t a ł y m ,  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y  E u r o p y  
w s c h o d n i e j  Jirzy ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Seran od 1. czerwca 
do 30. września. Na ostatniej stacji kolejowej Kimpolung liczne okazje przy 
każdym pociągu. Wycieczki do rumuńskich i węgierskich okolic wozem, końmi

i tratwą.

Bukowina. i
W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej m płody 
kąpiele m i n e r a l n e ,  s t a l o w e ,  s z l a m o w e ,  s ł o d o w e ,  s o l a n k o w e  
i  s o s u « w e . Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny ma służbę 
wykształcona w klinice p r o l .  W i n t e r n i t z a ; kuracja m l e c z n a  i  ż ę ty -  
c z n a .  Prospekta przez Zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojowego i kąpie­

lowego D r a  A r t n r a  Ł o e n e l .  576 1—6

Ka sezon budow lany!
Tektury do krycia dachów,
Płyty izolacyjne,
Masa terowa, Ter pc-szowy,
Ter drzewny, Smoła a8raitowa, 
Szczotki i pędzle do smarowania 

dachów,
Gwoździe do tekł” r,
Farby olejne na dachy,
Cemei Gips,

*rbolineum, Antimerulion,
Wapno hydrauliczne,
Farby fasadowe i t. p. i t. p.

p o l e c a  1516 1—?

ALOJZY HtTBNER, Lwów, Rynek liczba 38.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, plac Marjackl 10.,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

‘/, U. Congo zł. 1-60 
Soucbong czarna „ 2 — 

. zbiór majowy 3-— 
Ki sow czarna . . 4 '— 
Meicng? de London 4 — 
Wyslewkł herba­

ciane . . . .  1-30
Wyslewkł z najlep­

szych herbat . . 1-60

poleca najlepsze gatunki

K A WY
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/* kilogr.

w woreczku :
P o r ta r lo a .............. 1-00 p ił k. 00-00
Gubi grubo ziarnista . 9-50 19 00-90
Caylon zlsiona. . . . 10-dO „ 1-00

„ przadnla . 10-40 M 1 04
„ „ grub. zlar. 10-75 1-08
„ „ parłowa . 10-7b • • 1-00

Soooa arabska aromat. 10-75 II 100
lawa z ło t a .............. 10-75 II i-es

Opakowania nie lirzy się.
Zamówienia z prowincji wysyła jię odwrotną pocztą.

L U B I E N
1529 1 -  7

Z ak ład  kąp ie low y wód sia rczanych  
w  pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca

o t w a r t y  w  d n i u  2 0 .  I m a j  a .
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku - współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłocz .y. Ona 
i pozapalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres 
ozdrowienia po operacjaeh chirurgicznych. Chorony układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby 
kohiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia motaliczne. Neurasteina. — Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na Wereszycy.

Apteka wzorowa. —  Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. —  W kaplicy 
zakładowej codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwśzorzęana restauracja pod ścisłym dozorem lekarza: Mleć-' . — 

Wody mineralne rodzime i zagraniczne. — Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy 
dziennie. Czytelnia oblicie zaopatrzona. — Biblioteka. — Sala b-lowa i koncertowa. 
Fortepian dla użytku gości.

Mieszkama zupełnie urządzone przeważnie do opalania.
Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszelkich wyjaśnień z gi wością 

udziela Zarząd. K a r o l  B r a t k o w i  I.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Paoier z fabryki czeriańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


